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P f f l A Ł  U R Z Ę D O M T .
Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności. Z ogło­

szeń tylokrotnych w  pismach publicznych, wiadomy jest 
smutny stan zasobów W arszawskiego T owarzystwa D o­
broczynności , pozbawionego wielu źródeł dochodów, 
poświęcanych corocznie na wsparcie nędzy i otarcie 
łez niedoli, które w  naszem mieście, z każdym niemal 
dniem wzmagają się. JW . Hr. Namiestnik mając sobie 
stan ten Towarzystwa przedstawiony, raczył łaskawie 
zezwolić, aby dla zaopatrzenia biednych w  materjały 
opałow e wśród obecnej zimy, jak i dla zasilenia uszczu­
plonych funduszów Towarzystwa, dopuszczonem zosta­
ło  zbieranie dobrowolnych składek po domach za po­
średnictwem w łaścicieli, administratorów lnb rządców  
tychże, które to zezwolenie objawione zostało Tow arzy­
stwu w odezwie JW . Jenerał-Policmajstra Królestwa 
z dnia 25 Listopada (7 Grudnia) r. b. Nr. 15591 . W ar­
szawskie Towarzystwo Dobroczynności, znając, z tylo- 
licznego doświadczenia, skwapliwość z jaką mieszkańcy 
W arszawy zwykli przychodzić z pomocą nieszczęśliwym, 
spodziewa się, że i tym razem, nadzieje jego i biednych 
zawiedzione nie będą i w szyscy pośpieszą ze złożeniem  
choćby najmniejszego datku; — w łaścicieli, administra­
torów lub rządców domów uprasza jak  najuprzejmiej 
o łaskawe zajęcie się powyższą, kwestą, do której stoso­
wne druki dla wpisywania własnoręcznie złożonych ofiar 
m ieć sobie będą dostarczone przez pośrednictwo w ła ­
ściwych Opiekunów i Członków Rad Cyrkułowych; a 
uzbierane w każdym domu kwoty, raczą ile być może 
najspieszniej, wraz z listą ofiar, złożyć na ręce Opieku­
na Cyrkułu, który na wniesioną sumę stosowny kwit 
sznurowy udzieli.

S P I S  R Z E C Z Y .  I Co (lo mianowania księcia Napoleona wi-
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v, -  r>erki. ]yfjej sca opróżnione przez M-gra Morlot i 
marszałka Pelissier dotąd nie zostały zajęte.

Monitor uzupełniając sprawozdanie o no- 
worocznem przyjęciu w Tuileries, podaje na­
stępującą odpowiedź Cesarza prezesowi se­
natu: „D ziękuje senatowi za jego życzenia.
„Co rok w podobnej cbwili, ukazują się słu- 
„szne nadzieje pośród pewnych obaw. Ale 
„jeżeli spojrzymy w tył, dostrzeżemy, że na­
d z ie je  prawie zawsze urzeczywistniły się, a 
„obawy znikły. Z przyjemnością wierzę, że 
„będzie tak samo i w roku bieżącym, i liczę 
„na senat, co do utrzymania w raz ze mną tej 
„ufności w przyszłość, która sama zapewnia 
„losy wielkiego ludu/’

Z W łoch nic nowego, oprócz pewności w 
Tnrynie w sferach urzędowych, że uznanie 
W łoch przez Hiszpanję nastąpi zaraz po 
przeniesieniu stolicy. i

Sprawa szlezwicko-holsztyńska ciągle znaj­
duje 'się w jednym punkcie. W  Wiedniu 
oczekują przybycia księcia Fryderyka Karo­
la. Telegram z Sztutgardu podaje ważne 
oświadczenie ministra wirtembergskiego^ p. 
Yarnbtihler, w odpowiedzi na interpelacje w  
izbie deputowanych. Należy, mówił on cze­
kać na rezultat układów toczących się po 
między Prusami a Austrją. Zgodność dwóch 
wielkich mocarstw niemieckich jest niezbę­
dnym warunkiem pomyślnego załatwienia 
kwestji szlezwicko- holsztyńskiej. Porozu­
mienie się średnich państw, nie jest ani mo 
żliwe, ani pożądane w obecnej chwili. Tak 
w własnem imieniu jak i w imieniu p. von der 
Pfordten, odrzucał myśl oparcia się na zagra 
nicy.

Depesza z Nowego Jorku podaje ważną 
wiadomość: kongres Stanów Zjednoczonych 
wydał wotum nagany przeciw p. Sewardowi, 
za uspakajające objaśnienia udzielone przez 
tego ministra gabinetowi francuzkiemu, w 
przedmiocie przyszłej polityki Stanów Zje­
dnoczonych względem Meksyku. W  No­
wym Jorku krążyła pogłoska, że w skutku 
teg:o wotum p. Seward podał się do dymisji.

Warszawa d. 26 Grudnia (7 Stycznia).
Gdyby nie encyklika i nominacja księcia 

Napoleona na wice-prezesa rady tajnej, prasa 
europejska nie miałaby czem zapełnić swych 
szpalt.

Jak łatwo można było prze widzieć, postano­
wienie przyjęte przez rząd, zabronienia bi­
skupom ogłoszenia części dokumentów po­
chodzących z kancelarji W atykańskiej, po­
chwalają prawie wszystkie dzienniki paryz- 
kie. Dzienniki klerykalne, rozumie się, sta­
nowią wyjątek, i Union gwałtownie występu­
je przeciwko okólnikowi p. Baroche. Le Con- 
stitutionnel z tego powodu przytacza okólnik 
do biskupów, M-gra Feutrier, ministra w y­
znań za panowania Karola X , zabraniający 
także ogłoszenia podobnej encykliki wydanej 
w 1829 roku przez Piusa Y III, o czem po­
niżej podajemy niektóre szczegóły.

Wiadomości z pola bitwy me zawierają 
w sobie nic stanowczego. W edług donie­
sień z Nowego Jorku z 24-go, Savannah było 
ciągle oblegane, ale jeszcze się trzymało. 
Kawalerja związkowego jenerała Thomas 
doścignęła w Tennessee armję jen. Hood i 
wparła ją do fortu Puławskiego. W edług  
dzienników południowych, jenerał skonfede- 
rowany Breckinridge pobił pod Saltville je­
nerała związkowego Burnbridge.

* W czoraj, w dniu Bożego Narodzenia 
(v. s.) JW . Hrabia Namiestnik i Głównodo­

wodzący, raczył znajdować się na nabożeń­
stwie w katedrze prawosławnej, również jak i 
wszyscy jenerałowie, sztabs i ober oficerowie 
i wyżsi urzędnicy cywilni. W czasie nabożeń­
stwa dane było 101 wystrzałów z wałów A le ­
ksandrowskiej cytadeli. Po mszy, Najprze- 
wielebniejszy Arcybiskup Warszawski i No-' 
wogieorgiewski, dał wspaniałe śniadanie.

*  Rus. Inw. Depesza telegraficzna z Nicei z 21 gru­
dnia (2  stycznia) 186  ł/s- Jego Cesarska W ysokość  
W ielk i Książę Gesarzewicz Następca tronu, szczę­
śliw ie przybył do Nicei. Zdrowie Najjaśniejszej 
Pani i Ich Cesarskich W ysokości, jest w stanie 
zada walni ającym.

* W. Bnew. B iedny Czas Krakowski. Tak kocha : 
Rosję i tak drży o nią, że w każdem rozporządzę- \ 
niu rządowem względem P olsk i, widzi rewolucję \  
w Rosji. Tak, w nader śm iesznym  liście z Londynu '■
z 19 grudnia, zamieszczonym w Nr. 223, pod ru­
bryką Rosja, dziennik ten, „mijając to, że nikt się nie 
ujął za Polską,” zapewnia, że w szyscy angielscy  
mężowie stanu, zgadzają się (zapewne z autorem), 
że „Rosja szczepi u siebie rewolucję."

Pom yśleć tylko, jak daleko dochodzi w sp ó lu b o -  
lewanie Czasu dla nas! Czy dawno dowodził, że 
Mosk. Wied. mają kierunek rewolucyjny — a oto te ­
raz widzi, że i sam rząd ruski wyrabia w sobie 
ideę rewolucji!

Teraz pozostaje tylko rządowi zawezwać sobie j 
na współpracowników M ierosławskiego, Hercena, ( 
Kurzynę i cały skład redakcji Czasu. Dziwnem  > 
jest, że tego nawet oddawna uie uczynił! A  można 
zaręczyć, że miałby bardzo czynnych współpraco­
wników, szczególniej, gdyby im dano posady mi- /  
nistrów i głównych organizatorów, takie same ja- \  
kie zajmowali w czasie ostatniej rewolucji.

Na czem, możnaby sądzić, zależą działania rzą­
dowe względem Polski, zagrażające Rosji rewolucją?

Na tern, że „rząd rozrządza sumieniem, modlitwą, 
„łzami"... to jest zakazał śpiewać modlitwy zaojczy- j 
znę w rodzaju „Boże coś P o lsk ę” i „Z dymem po­
żarów." Autor nic nie wspom ina o tem, że rząd 
pozwolił księżom robić ze swem i kościołami co im  
się podobało; zaprzestawać bicia w dzwony i gra­
nia na organach. Zatem nie rozrządzał modlitwą. Co 
się zaś tyczy sumienia i łez, to wyrazy te jako niesu­
mienne, nie warte są odpierania.

Dalej: „wyznacza w jakiej kto ma chodzić su- 
„kni”... to jest zabrania nosić czamarki i konfede- 
ratki i kazał zdjąć żałobę narodową.

„Powiada kiedy rodzice mają skarżyć własne 
„dziecko i kiedy dziecko powinno wydać własne- 
„go ojca.” Zapewne Czas chce zarzucić rządowi, że 
ukarał śmiercią dwóch synów — wyrzutków: Tru- 
szyńskiego i Denisewicza, za to, że skazali na śmierć 
sw ych ojców rodzonych, oficerów żandarmerji w  
ruskiej służbie, a ostatni był nawet obecny przy 
powieszeniu swego ojca przez Oksińskiego.

„Zmusza do wyrzeczenia się wiary”— Kogo? k ie­
dy? Rząd ruski unji nie tworzył, a urodził ją ,—to 
dziwaczne zjawisko w chrześciaństwie—jezuityzm  
polski, z Józefatem Kuncewiczem na czele, którego 
teraz Papież chce kanonizować.

„Trybunał sprawiedliwość wymierza bez dowo- 
„dów, bez dochodzenia, a wina nie jest miarą kary, 
„kara zależy od potrzeb politycznych. W ieszają 
„dla grozy, czy są winni czy niewinni ” -j

Mamy świadka. Ojczyznę-, za każdym razem w y-S  
liczą ona zasługi dla sprawy ojczystej, każdego uka- j  
ranego śmiercią. Czas także nieraz nas usprawie-/ 
dliwiał, dowodząc tej, można powiedzieć, historyN  
cznej niewinności przestępców. My zapytamy tylko | 
Czasu: czy był choć jeden istotnie winien z tych ty- \ 
siąców mężczyzn, kobiet i dzieci, które wywieszali \  
jego żandarmi wieszający??... J

„Taka rewolucyjność i bezprawie muszą na o - j



36

„ statek wywołać pytanie” gdzie koniec tego wszy­
stkiego?

W  Paryżu, w Krakowie, w Bondlikonie, odpo­
wiemy.

Przyznajem y: ma za co Rosja się zbuntować! 
Korespondent z Londynu dostrzegł jakąś ogromną 
sym patję w Rosji dla Polski. Zdaje mu się, że 
Rosja nie m a nic innego do roboty, tylko m yślić 
o Polsce, że śpiąc naw et we śnie widzi Polskę.

Lecz hum orystyka Czasu nie ma granic? Z kim, 
możnaby sądzić, porównywa uczciwych ruskich 
działaczy, —tę siłę Rosji, jak się sam wyraża? Nie 
uwierzycie czytelnicy, pomyślicie że z was żartuje­
my ! Czas powiada, że M ilutyn, Katkow i książę 
Czerkaski są rodzeni bracia Robespierra, D antona i 
M arrata. Tak!... Do takiego stopnia można się zał­
gać. P o  tern zupełnie jesteśm y przekonani, ruso- 

I filna redakcja Czasu, z radością gotowa jest przy­
jąć na siebie rolę znanej aktorki, k tóra chciała u- 
wolnić F rancję od tych głów konwentu. Szkoda 
tylko, że teraz wyprowadzili sięsztyletniey-w iesza- 
jący  rycerze, i że „sławne ich czyny* opiewane 
niegdyś przez Czas, dawno już są zapomniane i od­
niesione do wieków średnich, do czasów barbarzyń­
skich.

Żeby usprawiedliwić swój paradoksalny dylem - 
m at, Czas powiada: „Książę Czerkaski, przy po- 
,mocy Proudhona, z którym jest w przyjaźni, Mura- 

7,wjew, M ilutyn i kompanja, Robespierre, Danton, 
,Marat..., teorje Katkow a i teorje rowolucji, podo- 

’,bne jak  dwie krople wody. Śmierci, wyroki, kon- 
>,fiskaty, obejście się z duchownemi i kościołami, 
•>,mieszanie do spraw duchownych, macie jakby sko­
ło w a n e  z czasów rewolucji.”

W istocie, dla czego rząd przszkadzał księżom 
dowodzić bandami wieszającemi? P o  co szuka 
księdza Brzoskę, z głową nafosforowaną? P rze­
cież oni ocalali lud w imię kościoła. Po  co rząd 
mięsza się do tych spraw, kiedy już oddawna zaj­
muje się niemi Czas i ze swej strony wynosi tesła- 
wne czyny?

„Rząd reformami swemi wyciska wielo łez ludz- 
„kich i krwi."

iszlschta w istocie płacze, że straciła praw a nad 
chłopem ,—-tym iloteru, parją, wyswobodzonym te­
raz z pod jej despotyzmu; krew zaś, pozostała tylk 
w krwawych oczach Czasu.

„Przy  takiem  postępowaniu rządu, k tóry  nieda- 
„wno zarzucał reioolucyjność Polsce (jakby to była 
„nieprawda?), to co powstanie uczyniło blednieje i 
„maltjel"

Jak a  względność! Zresztą cóż Czas złego moż*. 
'widzieć w rewolucji, kiedy w jego oczach przepeł 

i niona była sławnemi czynami! Rewolucja nic złe­
go nie robiła: karała tylko nieposłusznych, wie-

I szała ich, żywcem zakopywała w ziemi, obdziera- 
\ ła  ze skóry, łam ała ręce i nogi, rozbijała kobietom 
\ piersi, wieszała kobiety ciężarne, i jeżeli natenczas 
I rodziło się dziecię, rozbijała go o drzewo, lub przy-j 
I bijała doń gwoździem; paliła całe wsie i miastecz 
I ka, ściągała z narodu ostatnią koszulę—oto wszy 
' stko. A rząd—oswobodził włościan, w prow adzi 

( oświatę, dąży do przebudzenia życia w narodzie,
\ troszczy się o jego pomyślność, niszczy wszy-I _ ąj v  O O  I r  J  TT O Ł l J

J stkie żywioły mogące spowodować w przyszłości 
napróżny rozlew krwi, i radzi nie słuchać spi­
skowców. Czyż to nie są straszne przestępstw a? 

i Osądźcie sami, co znaczą w porównaniu z niemi I 
\  przestępstwa rewolucji ? Blednieją i mcdeją. j 

\  „Jest to mięsopust rewolucyjny (rusk i), poi 
„którym  jak i mu będzie popieleć i post to lepiej' 
„prawo niezmienne dziejowe, niż my, oznaczy!” 
(Dla czego? można oznaczyć według własnego do­
świadczenia. Przecież dawno już natąpił post po 
polskim rewolucyjnym mięsopuście!) „Takie prze- 
„w roty nie dzieją się bezkarnie (!!). Takiej trage- 
„dji na  scenie świata dawno nie byw ało”. (Jak to? 
naw et w 1863 r. na scenie rządu podziemnego i 
jego krwaw ych wyroków?) „Trzeba przyznać, że 
„odegrana z talentem i gorąco”.

„Anglicy z żywem zajęciem, — nie powiemy 
„ze zbytnią dla Polski sympatją — (jakby sym patja 
„dla niej kiedykolwiek istniała?) śledzą cały prze­
b ie g  sprawy moskiewskiej, która E uropę więcej 
„obchodzi niż się zdaje*...

„A7i'e o Polskę zapewne Anglikom idzie, choć na 
„n ią  dziś z zajęciem patrzą”... To już zbyt zawi- 
k łana idea.

„Praw a w Moskwie w istocie niema i doskona- 
„le się bez niego obchodzą”...

Jak  chcecie! pióro odmawia przytaczania dal­
szych łgarstw!

* Dotąd nie wypowiedzieliśmy własnego nasze­
go zdania o encyklice papiezkiej z 8 grudnia. Ogra­

niczyliśmy się ty lko na przytoczeniu ocenień całej 
prasy liberalnej w Europie, tak  katolickiej jak  
i protestanckiej. Nie zadawaluia to Czasu, który 
zdaje się chcieć nas wyciągnąć na kategoryczne 
oświadczenie się, eo do aktu tak  jaw nie występu­
jącego przeciwko wszystkim nawożytnym poję­
ciom. Jakież moglibyśmy dziś wyrazić zdanie, 
któreby nie było powtórzeniem już wypowiedzia­
nych w tym przedmiocie? Lecz jeżeli Czas chce 
koniecznie, powiemy mu, że jesteśmy po stronie 
przytaczanych przez nas organów prasy libe­
ralnej, przeciw encyklice. Chcielibyśmy tylko 
aby Czas był równie otwarty jak  my, i żeby w oce­
nieniu encykliki, nie osłaniał się nędznemi prze­
milczeniami, za pomocą których chce obałamucić 
swych czytelników. Około 20-go zeszłego miesią­
ca encyklika stała się znaną w Europie, a dopiero 
3-go bieżącego miesiąca Czas zdecydował się udzie­
lić czytelnikom swe wrażenia. Czas w tym  przed­
miocie nie grzeszy zbyteczną jasnością. Chciałby on 
wmówić, że encyklika nie je s t ostatniem słowem 
papiezkiem; encyklika według niego byłaby tylko 
protestacją przeciwko materjalizmowi który opa­
nował politykę i społeczeństwo; encyklika byłaby 
tylko przeczeniem temu co jest, lecz nie zatwierdzeniem 
teyo co być poicinno; ocenienie to zatem bardzo za­
gadkowe. W  korespondencji z Rzymu jest cokol­
wiek wyraźniejszy. „Zaiste, ważne to ” powiada 
on, „niezmiernie ważne decyzje i wyroki (encykli- 
„ki); nie wątpię że odczytanie tekstów (do któ- 
„rych Syllabus odsyła) i komentarze jak ie  ducho- 
„wni dodadzą do encykliki i do Syllabusa, osłabią 
„pierwsze ich wrażenie (jakie?), zmienią pojęcia, 
„jakie się na razie w um ysłach z pobieżnego ich 
„czytania wyradza, i że nikomu zawołać nie przyj­
d z ie , żeśmy się niespodzianie, nagle, w okamgnie- 
„niu cofnęli do średnich wieków...” 
t Zapytamy się Czasu jak ie  komentarze ducho- 

Jwieństwo mogłoby dodać do encykliki, której je­
dyną zaletą, jeżeli ma jaką, z pewnością je s t jej ja ­
sność i niepotrzebowanie żadnych komentarzy. 
Napróżno usiłuje się zbielić murzyna, nie zmieni 
się barwy jego skóry; wszelkie kom entarze na 
świecie nie zmienią nic w encyklice i nie dopro­
wadzą do tego, aby to co je s t czarnem stało się 
białem. Czas czy jes t organem liberalnym  czy nie? 
niech powie czy pochwala czy gani encyklikę? 

GLogo czas spodziewa się omylić swemi przemil­
czeniami i wykrętam i1? Jeżeli publiczność, to tako- 

/wa już wyrobiła sobie zdanie, bo zdanie o ency­
klice nie może być dwojakie: trzeba być albo z nią 
albo przeciw niej; ton jej jest jaSDy, powtarzamy, 
i nie ma w sobie nic dwójznacznego;—jeżeli Pa- 

ieża, to Czas próżną zadaje sobie pracę. Papież 
tejże samej encyklice powiedział, co myśli o 

t^ch katolikach liberalnych, którzy występowali 
roszczeniem pojednania pojęć ultram ontańskich 
pojęciami liberalnemi, o tych liberalnych katoli­

kach, do jak ich  sam się policzą korespondont Cza­
su i do jakich policzą on wszystkich polaków 
z małemi wyjątkami. Czas niegdyś uskarżał się 
że uznawaliśmy go, to za rewolucjonistę, to za 
rystokratę, to za klerykalny organ i t. d. W  isto- 
ie trudno określić do której klasy on należy. J a k  
u to nieraz powiedzieliśmy, raz jest tem, to znów 

mnem, stosownie do potrzeb chwili. Je s t to ka­
meleon polityczny, odbijający kolejno barwy 
przedmiotów, koło których się znajduje. Dziś od­
bija barwę klerykalno umiarkowauą, bo staje na 
granicy dwóch obozów o sprzecznych barwach. 
K tóra k tórą przemoże? Zabawnem byłoby w isto­
cie, gdyby Czas stał się drugiem wydaniem Monde'a, 

\Gazette de France, lub Union.

* Cz. Kraków, 3  Stycznia. Onegdaj przejeżdżało 
tędy jedenastu zakonników z Królestw a Polskie­
go, którzy na skutek zamknięcia ich klasztorów, 
udają się przez Austrję za granicę.

* Krak. Z . Kraków, 5 Stycznia. Podług donie­
sienia cesarsko-austrjackiego konsulatu jeueralne- 
go w W arszawie, rząd rosyjski przystał na wyda­
nie następujących poddanych austrjackich, będą­
cych w wieku popisowym: 1) Franciszka M ędr­
ka z Dębowic, skazanego na trzy lata do ro t kar­
nych cywilnych w Iwangorodzie; 2) Józefa Dę- 
bowskiego z Dębowic, skazanego na takąż karę, 
i 3) Antoniego Filipowskiego z K rakow a, skaza­
nego na osiedlenie w Syberji. Obok tego dany 
został rozkaz wydania Mieczysława Skólskiego ze 
Lwowa, k tóry  uwolniony był z wojska austrjac­
kiego jako  podporucznik 1-ej klasy, z zachowa­
niem charakteru oficera. Skazany on był do Sy­
berji na 8 lat ciężkiego więzienia.

* Kordd. A . Z . Jakkolw iek działalność, sądów 
wojennych w Galicji je s t w pewnym stopniu ogra­
niczoną przez złagodzenie stanu oblężenia, juryz- 
dykcja zaś sądów cywilnych została znowu rozsze­
rzona, pomimo to sądy wojenne wydały w ciągu 
listopada r. z. 308 wyroków prawomocnych.

* Kordd. A. Z. W  tych czasach sąd wojenny w 
Krakowie wydał znowu bardzo surowy wyrok, 
gdyż skazał niejakiego K orytkę na 15 lat więzie­
nia. Po  wyroku skazującym Szczepańskiego na 
18 lat więzienia, je s t to drugi najsurowszy z w y­
roków ogłoszonych od czasu zaprowadzenia w G a­
licji stanu oblężenia. W yż wzmiankowany K ory­
tko jest to ten sam, u którego znaleziono nieda­
wno całkow ity wykaz osób które opłaciły podatki, 
wraz z rozmaitemi uwagami. Jednocześnie apte­
karz Aleksandrowicz skazany został na l ' / 2 roku, 
i m ajster stolarski Myśliwiec na 1 rok więzienia.

* Brunner Z., pismo urzędowe, podaje następu­
jące szczegóły o polakach internowanych w Mora- 
wji: Po nastąpionem w listopadzie 1864 r. zanie­
chaniu internowania w Igław ie i Telszu, liczba in­
ternowanych wOlomuńcu wynosiła 697.Odtąd przy­
było 8, ogólna przeto liczba internowanych w yno­
siła 705. Z tej liczby dozwolono wyjechać za g ra­
nicę nie ruską jednemu, zmarło dwóch, zbiegło 
czterech, i nareszcie częścią wróciło na własne żą­
danie do kraju rodzinnego, częścią zaciągnęło się do 
armji m eksykańskiej 104. Obecnie przeto znajdu­
je  się w Ołomuńcu 594 internowanych polaków.

* Bromb. Z. donosi, że arcybiskup gnieźnieński 
i poznański Przyłuski, przesłał Królowi P rusk ie­
mu, z okoliczności nowego roku, bardzo piękny 
list winszujący, w którym  mocno ubolewa nad 
wypadkami ostatnich lat i przyrzeka sprzeciwiać 
się stanowczo agitacji rewolucyjnej. Korespondent 
poznański do tejże Bromb. Z. robi bardzo słuszną 
uwagę, że w porównaniu z treśc ią  tego listu, tem 
bardziej zadziwiać musi ta  okoliczność, że wów­
czas gdy w Poznańskiem  agitacja coraz bardziej 
wzmagała się i setki nieszczęśliwej młodzieży sta­
wały się ofiarą nadarem nej walki, arcybiskup 
Przyłuski nie poszedł za przykładem  swych du­
chownych kolegów galicyjskich i nie podniósł gło­
su dla uspokojenia wzburzonych umysłów. Dość 
mu było przemówić kilka wyrazów, a społeczność 
polska w poznańskiem zo s ta łab y  ustrzeżoną od 
niejednego nieszczęścia.

* L a  Pr. pisze: Ze stanowiska politycznego en­
cyklika jest odpowiedzią na konwencję z 15-go 
września. Same dzienniki austrjackie nadały jej ten 
charakter. Pozostaje tylko dowiedzieć się teraz, 
czy p. D rouyn de Lhuys trwać będzie dalej w dąże­
niu do pojednania, którego nadzieję w ynurzała i 
wyluszczała tak naiwnie warunki, depesza jego do 
p. Sartiges, z 12-go września 1864 r.

* Dzienniki religijne, jak można było przewi­
dzieć, napastują okólnik francuzkiego m inistra 
sprawiedliwości i wyznań, p. Baroche co do ency­
kliki . Constitutionnel znalazł bardzo szczęśliwą 
odpowiedź na te krytyki; oceniając okólnik p. B a­
roche do biskupów, zabraniający im ogłoszenia 
części encykliki dotyczącej zasad politycznych no­
wożytnego społeczeństwa, przytacza ważny doku­
m ent, dowodzący, że rząd za Restauracji tak samo 
m yślał i działał jak rząd cesarski w tej delikatnej 
spraw ie. Je6 t to okólnik także do biskupów, M-gra 
F eu trier, natenczas m inistra spraw duchownych. 
Papież P ius V III przy wstąpienia na tron, naka­
zał powszechny jubileusz i wydał encyklikę potę­
piającą także nowożytne zasady, mianowicie swo­
bodę wyznań. Rząd Karola X  upoważnił ogłosze­
nie listu apostolskiego nakazującego jubileusz, ale 
zabronił ogłoszenie encykliki papiezkiej. Z tego 
powodu L a  Patr. powiada: Encyklika P iusa V II I  
potępiała zasadę swobody wyznań, naganiała kie­
runek liberalny nadany wychowaniu, i poddawała 
władzy duchownej wszelkie mięszanie się cywilne 
w przedmiocie małżeństw. Wiadomo co potępia 
encyklika P iusa IX . Idee zatem postępują naprzód 
i utrwalają się pomimo papiezkich potępień! To 
czego nie mogła zrobić encyklika z 1829 r. nie zro­
bi i encyklika z 1864 r.; nie powstrzyma ono p rą­
du wielkich zasad nowożytnych, i rząd Napoleona 
II I , tak  samo jak  prawowierny rząd K arola X, 
nie dozwoli profesyjnym usiłowauiom Rzymu, do­
prowadzić do opłakanych starć w łonie społeczeń­
stw a politycznego i religijnego.

* Ind. bel. D otąd dzienniki niemieckie ograni­
czały się na w skazywaniu wrażenia, jak ie  ency­
k lik a  spraw iła we F rancji i Włoszech; dziś zaczy­
nają spostrzegać, że kiedy dom sąsiada się pali



i w łasne ich m ieszkanie je s t  zagrożone. A u strja  
licząca w 6wej ludności jedną trzecią częśe n iek a ­
to lików , i do tąd  po śm iałych  reform ach M arji- 
T eresy  i Józefa  Ii-g o , nie m ogąca przełam ać za­
w ad k o n k o rd a tu , w idząc zakw estjonow ane i po­
tęp iane  przez k lą tw y  W a ty k a n u  swe in sty tuc je  
cyw ilne  i świeżej da ty  swobody, z koloi doznała 
w rażenia. Die p reS: powiada, że w obec teorij en ­
cy k lik i, żadne państw o cyw ilizow ane nie m ogłoby 
istn ieć , i że od czasu reform acji żaden Papież nie 
ośm ielił się tego uczynić co uczynił P iu s  IX -ty .

Deutsche Post uznaje, że rząd stanow czo pow i­
n ie n  zwrócić się n a  drogę reform y i n ie  zważając 
n a  teorje u ltram o n tań sk ie , postaw ić in sty tucje  cy- 
w ilne i po lityczne i pow agę rozsądku  publicznego, 
przeciw  w ysileniom  stro n n ic tw a  w stecznego.

* La Patr. P rz y  przyjęciu kardynałów  w dniu 
Bożego N arodzenia, O jciec Sw . podziękow ał n a ­
przód dziekanow i za hołdy i życzenia m u złożone 
i rzekł, że uw aża św ięte kollegjum , za sw ą p ier­
wszą i najw ierniejszą podporę, „podporę tak  ko- 
.nieczD ą w obecnych przew rotnych  czasach”. O j­
ciec Sw . dodał: „ Jesteśm y  w obec nowego bałwo 
„chw alstw a, co sk łan ia  do p rzypom nienia  słów 
„znakom itego i uczonego Pap ieża  Św. L eona o 
„o m ęczeństw ie Sw . W aw rzyńca: Arm atur gcmina 
yfncit homo pecuniae cupidus et reritatis in.irni.cus; ava- 
»ritia ut rapiat aurum; impietate ut au/erat Christum. 
„T aki w idok p rzedstaw ia się naszym  oczom. Za- 
„bierają nam  najśw iętsze dobra, i gdyby było mo- 
„żna, w ydarto  by nam  C hrystusa  z serc. J a k  dłu- 
„go będzie trw a ła  ta  s traszna  próba? n ie  w iem y; 
»ale jeżeli sądzone mi jest zobaczyć spadające łań- 
„cuchy , k tó rem i chcą na now o przykuć następcę 
»Sw . P io tra , i przem ianę ich na w ęzły m iłości i 
„u w ielbienia dla sto licy  A postolskiej, jeżeli sądzo- 
„ne mi je s t zobaczyć tr ju m f praw dy  i sp raw ie ­
d liw o śc i, o! natenczas, w ykrzyknę pełen radości 
„z starym  Sym eonem : „ „N unc dim ittis!” to jes t: 
„„Pozw ól o Panie! aby twój słnga oddalił się w 
„„pokoju” ”. ___________

*  Wand. W ładza św iecka papieża niem a może w ca­
łej F ran c ji przeciw nika  ̂ bardziej stanowczego od 
stry jecznego  b ra ta  C esarza, księcia N apoleona, 
k tó ry  bez w ątpienia zasługuje, pod ty m  p rzy n a j­
m niej w zględem , na przezw isko „czerw onego11. Nie 
sądzim y, ażeby Cesarzowi F rancuzów  nie m iało 
być przyjem nem  tak ie  usposobienie ducha jego n a j­
bliższego krew nego, gdyż potrafi, w razie potrzeby, 
odnieść ztąd korzyść rów nież dobrze, ja k  i ze znane- 
Ro usposobienia praw ow iernego  swej m ałżonki. 
Obie te  wysoko postaw ione osoby stanow ią w ła­
śnie dw a ważne klaw isze tej k law iatu ry , na k tórej 
mąż rezydujący w Tuilerjach, um ie grać ja k  w y­
borny w irtuoz. P rzez  sw ą m ałżonkę i przez swego 
kuzyna, C esarz pozostaje poniekąd w styczności 
z obu stronn ic tw am i krańcow em i, przyczem  n ab y ­
wa szybkiego i głębokiego poglądu  n a  p lany  obu 
tych  stronn ic tw . J a k  skoro  k le ry k a ln i udają  się 
do Cesarzowej E ug en ji d la w y w n ę trzen ia  się z te ­
go co m ają  na  sercu, podobne w ynurzenie  uczuć 
uie pozostaje obcem Cesarzow i, tak  samo ja k  w ia 
domemi m u są tajem nice pow ierzane przez s tronn i 
ctwo rad y k a ln e  książęciu m ieszkającem u w P a la is  
Royal. W  ten  sposób Cesarz Napoleon byw a sam  
w większej części w ypadków  uw olniony od niezbę­
dności bezpośredniego w yjaw iania  swego zdania; 
dość m u uderzyć w jedeu  z tych  dwóch klawiszów,
1 św iat usłyszy  na ty ch m iast ton, jak i w danej chwili 
ukoronow any w irtuoz chce ażeby słyszano. O dda- 
Wna była ju ż  inowa o tern, że czerw ony książę m a być 
m ianow any członkiem  rad y  tajnej; lecz jak k o lw iek  
mało to  nie należy w łaściw ie bezpośrednio do m a- 
szynerji b iurokratycznej, pom im o to przyjęcie ta ­
kiego członka do grona rady poufnej Cesarza m a w 
każdym  czacie znaczenie polityczne, k tóre  co na j­
mniej nie m usi być m iłem  dla s tronn ic tw a’; k le ry - 
kalnesro.O

* D ie Pres. podaje następu jące  szczegóły o zna­
le m  już odkryciu  w eneckiego kom itetu  rew o lu ­
cyjnego: O ddaw na istn iało  w W enecji stow arzysze- 
m, k tó re  pod nazw ą „C en tra lnego  kom itetu  n a ro ­
dowego w eneckiego”, podtrzym yw ało  sy stem aty ­
cznie rozdrażnienie ludzkości przeciw  rządow i. 
Członkowie tego kom ite tu  tru d n ili się jedynie, 
rzec można, duchow ym  k ie ru n k iem  przedsięw zię- 
ma, podczas gdy prak tyczne w ykonanie jego roz­
porządzeń należało do organów um yślnie do tego 
Przeznaczonych. N a żołdzie kom itetu  zostaw ała 
robo tU' ^ cz^a iQuyoh osób, należących do stanu  
z c z b  k ^ g0’ Z0Staj flG pud d y k ta tu rą  jednego  

u “w kom itetu  narodowego, w ykonyw ały  je ­

go rozkazy. D y k ta to r  ten  m iał nad podw ładnym i 
sobie organam i w ładzę nieograniczoną, ta k  iż na­
w et zagrożenie k a rą  śm ierci tow arzyszyło jego 
rozkazom . P o lic ja  w enecka śledziła z ja k  najw ię­
kszym  mozołem i z przezornością za know aniam i 
tego tow arzystw a, k tó re  z pow odu sw ej w ybornej 
organizacji, potrafiło  przez dł. gi czas u k ry w ać  się 
przed ręk ą  spraw iedliw ości. W  lecie r. z. w ładzom  
czuw ającym  n ad  bezpieczeństwem  k ra ju  powiodło 
sję nareszcie, po n ieustannych  usiłow aniach, w y­
kryć  Cormtato centrale nationals i oddać jego  człon- 
ków  sądowi w ojennem u w raz z niezaprzeczonem i 
dow odam i winy. L ecz poniew aż ze śledztw a w y­
toczonego przez sąd  w ojenny okazało się, że prze­
stępstw a popełnione przez aresztow anych nie na­
leżą do kom petencji sądów  w ojennych, p rzeto  ode­
słano ich do sądu cyw ilnego. W  listopadzie pow io­
dło  się policji ująć także  organa wykonaw cze ko­
m itetu , k tó re  rów nież oddane zostały sądow i k ry ­
m inalnem u. Liczba w szystkich aresztow anych, t. j. 
członków kom itetu  tak  k ieru jących  ja k  i w ykony- 
wająeych rozkazy, w ynosi 30; staw iono ich przed 
sądem  jako  oskarżonych o zbrodnię zdrady s tanu ; 
p rzyznali się oni ju ż  poniekąd do winy.

*  Wien. Z . Z K ustendżi donoszą, że pom im o 
prośby  kom isarza tureckiego do spraw  em igracji, 
ażeby rosjanie nie pozw alali czerkiesom  wsiadać 
na o k rę ty  po dniu  13-ym listopada (z pow odu burz 
panujących  na  m orzu C zarnem ), znowu praeszło 
30,000 czerkiesó^w przyw ieziono do N ow orosyjska. 
S k u tk iem  tego adm iralic ja  tu reck a  posłała n a ty c h ­
m iast pięć fregat, k tó re  m ają ich przewieść, lecz 
jednocześnie jen e ra ł rosy jsk i Babicz dał p rzy rze­
czenie, iż m ieć będzie do w iosny s taran ie  o tych, 
k tórych  ok rę ty  pom ienione nie zdołają zabrać.

*  W  zam iarze u łatw ienia podpisującym  na we­
w nętrzną  pięcioprocentow ą pożyczkę z w ygrauem i, 
uiszczania przypadających od n ich  w m iesiącu s ty ­
czniu w ypłat, zarząd banku  państw a uw ażał za ko­
nieczne wydać następne rozporządzenia: 1. P o
ogłoszeniu rozklasyfikow ania w 8 dni po ukończe­
niu  subskrypcji, ci z podpisujących, k tó ry m  p rzy p a­
dać będzie zw rot stosunkow o do kw oty  pod­
pisanej, m ogą otrzym ać bezzwłocznie ową prze- 
wyżkę złożonych przez nich zaliczeń, w k tó ry m  to 
celu pow inni zaprodukow ać bankow i w ydane im 
k w ity , opatrzone napisem  stosow nym . 2. D la 
zapobieżenia natłokow i przy w noszeniu op ła t 2-go, 
3-go i 4-go stycznia, dozw ala się wnosić intesen- 
tom , pieniądze i przed ow ym  term inem , poczyna­
ją c  od 28-go grudnia, we wszelkie dni powszednie, 
ale bez eskonty  do wyznaczonych term inów . 3. O- 
bok tego dozwala się wnosić w yp ła ty  i po 14-m 
6tycznia, do 15-go stycznia włącznie, we w szystkie 
dni powszednie, ale już  z op łatą  za każdy dzień 
zw łoki w stosunku  6°/0 rocznie. 4. P o ty czk i na 
zastaw  papierów , zw ykle  zawieszane w banku od 
23 go grudnia, będą na ten raz uskuteczniane w 
ciągu 28-go, 29 go i 30-go grudnia, oraz 2-go i 4-go 
stycznia 1865 r. 5. P o  zawieszeniu następnie  in ­
nych  operacji w swoim czasie, cały  lokal banku i 
w szyscy urzędnicy będą od 28-go g rudu ia  w yłącz­
nie  oddelegow ani do zajęć przy przyjm ow aniu  w y­
p ła t na  pożyczkę do w ydaw ania tym czasow ych 
św iadectw , i zw racania kom u należy zaliczeń. 6. O 
sam ym  porządku przedstaw iania kw itów , o porze 
dnia i kolei otrzym yw ania św iadectw , nastąp i od 
banku oddzielne ogłoszenie.

* Rus.Inw. Najjaśniejszy Pan, zatwierdziwszy konklu­
zję głównego wojenno-naukowego komitetu o kwestji do­
tyczącej ujednostajnienia organizacij szkól mikołajewskiej - 
inzenjerskiej i michajłowskiej-artyleryjskiej, Najwyżej 
rozkazać raczył: 1) prawo wypuszczania na służbę w 
stopniach oficerów do artylerji i saperów pozostawić wy­
łącznie tym specjalnym szkołom, o ile do której należy; 
2) z ukończeniem szkolnego 1864—65 roku, obie szko­
ły przekształcić w zakłady trzy-klasowe, z kursem trzy­
letnim; 3) skład etatowy szkół oznaczyć: mikołajewskiej 
inzenjerskiej—na 126, michajłowskiej—artyleryjskiej— 
na 160 junkrów; 4) każda szkoła powinna mieć, w obu 
klasach niższych, razem, od 60 do 80 junkrów; w klasie 
zaś najwyższej liczba junkrów powinna odpowiadać po­
trzebie corocznego kompletowania broni specjalnych. 
W tym celu brakująca liczba junkrów dopełnia się od­
powiednio potrzebie przenoszeniem do klasy wyższej jun­
krów, którzy pokończyli kussa w szkołach wojskowych; 
5) pod względem szyku wojskowego, pozostawić z jun­
krów szkoły mikołajewskiej inzenjerskiej—rotę, a z jun­
krów szkoły michajłowskiej-artyleryjskiej — baterję, na­
dawszy im nazwy: roty szkoły mikołajewskiej -inżynjer- 
skiej, i baterji szkoły michajłowskiej-artyleryjskiej.

Mus. Inw. Na zasadzie Najwyżej zatwierdzonej w

dniu 6-m sierpnia r. b. (v. s.) ustawy o zarządach wo- 
i jenno-okręgowych, ostatecznie uorganizowane zostały i 

rozpoczęły swe czynności: rada wojenno-okręgowa, 
sztab okręgowy i zarząd wojenno-lekarski Kazańskiego 
okręgu wojennego, w dniu 27 września r. z.; a zarząd 
intendentury okręgowej tegoż okręgu w d. 1 październi­
ka zeszłego.

Rus. Inw. Najjaśniejszy Pan, dnia 30-go grudnia 
1863 roku, Najmiłościwiej udzielić raczył rotmistrzowi 
lejb-gwardji pułku huzarów (obecnie pułkownikowi) Ko­
sińskiem u , order św. Anny klasy 2-ej, za odznaczają­
cą się gorliwością służbę.

* W rozkazach do wojsk okręgu Warszawskiego z d. 
15 i 17 v. s. grudnia 1864 r. czytamy: Na zasadzie art.. 
2150, T. V. Zbioru Postanowień wojennych, przy mał- 

j  zeństwie niższych stopni, zwierzchność obowiązana jest 
| rozpatrywać tak stan narzeczonego jak i narzeczonej.
| Rozstrzygając zaszłe kwestje—w jakiej mierze powinno, 
| być przedstawiane przez niższe stopnie zabezpieczenie 
, przyszłego życia familijnego i dla ograniczenia liczby sa- 
j mych małżeństw, Głównodowodzący raczył razkazać: 

aby w wojskach polowych małżeństwa dozwalane były 
( tylko tym z niższych stopni, których narzeczone przed- 

stawią na zabezpieczenie przyszłego życia familijnego 
j nie mniej jak 50 rs., które to pieniądze powinny być 

przechowywane w skrzyniach skarbowych, i wydawane 
i tylko z rozporządzenia dowódców pułkowych, częściowo 
; i w miarę rzeczywistej potrzeby, i aby przytem zwraca­
no szczególniejszą uwagę na postępowanie tak narzeczo- 

: nego jak i narzeczonej —Komisja Rządowa Spraw We- 
; wnętrznych i Duchownych Królestwa Polskiego dostar- 
I czyła nowo zawarte i zatwierdzone przez nią kontrakty 

o dostawę, od 1 (13) Stycznia 1865 do 1 (13) Stycznia 
1867 roku, opału i słomy dla zarządów wojennych i 
wojsk, znajdujących się w Warszawie i okolicach. Z kon­
traktów tych, między innemi okazuje się: 1) Że dostawy 

I opału, to jest drzewa i węgla kamiennego, podjął sięlgna- 
cy Regelman, za opłatą mu ze skarbu: Za sążeń miary 

' półkubicznej drzewa dla zarządów i wojsk w Warszawie 
1 po 3 r. 69 k. Za takiż sążeń drzew dla wojsk, kwateru­
jących w okolicach m. Warszawy po 3 r. 60 kop. Za 
korzec polski węgla kamiennego 41 kop. 2) Że dosta- 

; wy słomy podjął się Teodor Steinhaus, po cenie nastę­
pującej: Za pud, zawierający 40 funtów ruskich słomy 
dla zarządów i wojsk, znajdujących się w Warszawie, 
po 15 k. Za takiż pud dla wojsk, rozlokowanych w oko­
licach m. Warszawy po 14 % kop., i 3) Że sztab i ober- 
oficerom, oraz urzędnikom cywilnym zarządu wojennego 
mającym rangi sztab i ober-oficerskie, polecono wyda­
wać, podług ich żądania, zamiast'drzewa, pieniądze po ce­
nie kontraktowej z wypłatą takowych z Rządu Guber- 
njalnego Warszawskiego, na zasadzie dostarczonych przez 
władzę wojskową—w należytej formie, zapotrzebowań.

* Instytucja Jałmużnicza dla biednych wstydzących 
się żebrać i osieroconych panienek funduszem Instytucji 
wychowujących się, od lat wielu egzystująca przy arcy- 
bractwie Nieustającej Adoracji Przenajświętszego Sakra­
mentu przy kościele WW.PP. Sakramentek. Jak zwykle 
niosąc pomoc tym, co niegdyś opływali w dostatkach, a 
dziś raczej wolą nędzę cierpieć skrycie, niż dłoń wycią­
gnąć żebraczą. Stosownie do swej Ustawy przez rząd za­
twierdzonej, a mianowicie artykułu 6 i 31, rozdzieliło 
wsparcie w roku 186V3; to jest od Zielonych Świątek r. 
z. do 5 Stycznia 1865 r. i poniosło wydatki na edukację 
i utrzymanie w przeciągu tegoż czasu dwóch stypendy­
stek zupełnych sierot na pensji WW.PP. Sakramentek 
pomieszczonych. Fundusze na cele te dobroczynne po­
chodziły stosownie do paragr. 2 przepisów o Instytucji 
Jałmużniczej, po 1° z pozostałości z roku zeszłego 186% 
w ilości rs. 584 kop. 76%, o której była wzmianka w 
sprawozdaniu arcy bractwa i Instytucji Jałmużniczej ża 
rok zeszły; po 2° z zapisu testamentem przez ś. p. Klarę 
Pawłosiewicz, sumy rs. 300 dla Instytucji Jałmużniczej 
uczynionego, który to zapis przez Radę Administracyjną 
Królestwa zatwierdzony, a na mocy rozporządzenia Ko­
misji Rząd. Spr. Wew. i Duch. z d. 30 listopada 1864 r.
N. 16605/4804 z depozytu Banku Polskiego podniesiony; 
po 3° ze składek Członków Instytucji, z kwesty, która 
tylko w kościele PP. Sakramentek przy uroczystościach 
i przy grobie Zbawiciela przez damy uproszone odbywa 
się; 4° z procentów od kapitałów wieczystych po hypo- 
tekach lokowanych, po 5° ze Skarbonek u różnych osób 
dobroczynnych znajdujących się, iw  kasie Głównej Kró­
lestwa za zezwoleniem rządu pozostawionej; — wreszcie 
z jednorazowych przypadkowych ofiar od osób dobro­
czynnych, już to wprost do Instytucji Jałmużniczej nad­
syłanych, już to za pośrednictwem Redakcji Kurjera 
Warszawskiego otrzymanych, po największej części w 
miejsce rozsyłania biletów z powinszowaniem Nowego 
Roku. Utrzymanie stypendystek i wsparcie rozdzielone, 
wynosiło przez czas powyżej wskazany, jak następuje;

1. Na opłacenie pensji za stypendystki na ich gardę-
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robę,— inne potrzeby i lekcje muzyki rs. 139 k. 76 '/ ,.
T ak mały wydatek ztąd pochodzi, że Zgromadzenie 

W W  .PP. Sakramentek jak również i nauczyciel muzyki, 
przychodząc także w poinoc Instytucji Jałmużniczej, po­
bierają tylko połow ę wynagrodzenia w stosunku opłat 
rocznych od innych pensjonarek otrzymywanych.

2 . Osób 35 otrzymało -wsparcie w  ciągu roku po N o ­
w y rok od rs. 15 do rs. 3 — rs. 179 k. 50.

3. W  dniu zaś w igilji 3 Króli r. b. otrzymało wspar­
cie: Osoba 1 rs. 30; osób 8 po rs. 15,— rs. 120; osób 
9 po rs. 1 0 — rs. 90; osób 21 po rs. 7 k. 5 0 ,— rs. 157 
k. 50; osób 2 po rs. 6 ,— rs. 12; osób 48 po rs. 5, — rs. 
240; osób 80 po rs. 3 , - r s .  240; osób 36 po rs. 2, — 
rs. 72. Łącznie w  tymże dniu otrzymało rs. 961 k. 50, 
przeto osób 240  i utrzymanie stypendystek w  ogóle w y­
nosiło rs. 1 ,280  k. 76 '/>, czyli złp. 8 ,538  gr. 13.

R ozdział tego skromnego zasiłku i wypłata nastąpiła  
po poprzednim rozpoznaniu przez Komitet Jałmużniczy 
osób przez członków przedstawionych, a to w  myśl tejże 
U staw y i dopełniony został w  dniu 5 Stycznia przez P r o ­
tektorkę Instytucji Jałmużniczej JW . Senatorową Zabo-/ 
rowską, i Przełożonę Zgromadzenia P P . Sakramente’ 
jako głów ną jałmużniczkę, w przytomności Członkó 
Instytucji.

Instytucja Jałmużnicza widząc się corocznie w  m ożno­
ści rozdzielania choć jeszcze m ałego ale coraz to w ię­
kszego wsparcia (albowiem  w roku zeszłym po tenże 
czas m ogła udzielić tylko rs. 440  czyli złp. 2 ,933  gr. 10, 
gdy dziś jak to widzieliśmy tak znacznie większym roz- 
dysponowała funduszem), uznaje w tem niezaprzeczenie J  
rękę Opatrzności Bożej, działającej w jej stowarzyszeniu, j  
T o też nie oglądając się na przyszłość, z  ufnością w ła s­
kę N ajwyższego i pomoc dobroczynnych i litościwych  
serc, rozdzieliła prawie cały swój fundusz do dyspozycji 
będący, jak to i dawniej czyniła, aby otrzeć łzy  tej cichej 
a najboleśniejszej nędzy, jaką zwykle wspiera.

*  W  przedostatnich trzech num erach Tygodnika I lu ­
strowanego zwraca szczególną uwagę artykuł „Domowe 
zwyczaje ludu z okolic W iłkomierza. ” Artykuł ten od­
znacza się pod względem literackim, sumiennem przed­
stawieniem najdrobniejszych odcieni sposobu życia ludu, 
jego  przyzwyczajeń i tradycij, a pod względem artysty­
cznym, doskonałemi drzeworytami w edług rysunków  
Gersona. A rtykułu tego szczerze można powinszować 
Tygodnikowi Ilustrowanemu. Pozostaje tylko życzyć 
mu, aby i nadal ozdabiał sw e kolumny podobnemi do­
skonałem i utworami. Takie zbadanie bytu ludu bardzo 
jest pożyteczne i stanowi szacowny materjał historycz­
ny. Tymczasem, w  naszej literaturze w iele jeszcze stron 
życia ludu nie zostało zbadane i obrobione jakby nale­
żała. Pragniemy, aby przykład M ścisława Kamińskiego 
(autora tego artykułu) znalazł o ile można najwięcej na­
śladowców. Też same numera Tygodnika, ozdobione są 
drzeworytami, ołówka w najwyższym stopniu satyrycz­
nego, Kostrzewskiego i P ilatego. Rysunki te nacecho­
wane prawdziwym dowcipem i humorem, mówią same 
za siebie.

obraz owego rozdwojenia, niezgod i w aśni pow ta­
rzających się od wieków w polskim  narodzie, zkąd 
tak  trafn ie  określające stan  rzeczy u rosło  p rzysło ­
wie: Polska nierządem stoi. O tym  anarch icznym  
nierządzie, k tó ry  trw a  ciągle jeszcze m iędzy P o la ­
kam i, ty le  razy  rozpisyw aliśm y się w  szpaltach 
naszego Dziennika, że zbyteczną byłoby rzeczą 
w śród now ych dowodów, dorzucać z naszej s trony  
jak iebądź słow a objaśnienia. Jednego  ty lko  nie 
możem y pom inąć milczeniem, że kiedyśm y od po­
czątku do końca potępiali R ząd  Narodowy i je ­
go uprzyw ilejow anych złodziejów i oszustów, nie 
spodziew aliśm y się nigdy, że za nam i w ty m  sa­
m ym  sensie zaw tóruje naw et sam a najw ięcej re­
w olucyjna po lska prasa. D oszło też w śród k łó tn i 
do tego, że jedno pismo nazyw a drugie naszym  
sprzym ierzeńcem , zapewne za to, że w szystk im  
podobnym  sojużnikom  w ypow iadaliśm y i nie 
przestaniem y w ypow iadać praw dę w  oczy.
P  Ju ż  to na Wytrwłość K urzyny  napadł najp ierw - 
szy Dziennik Poznański-, za n im  w ystąp iła  Ojczyzna, 
stając w w łasnej obronie. Glos wolny zaś nie oszczę­
dza ani Wytrwałości ani Ojczyzny. P o s ta ram y  się 
zebrać i zestaw ić tę  ciekaw ą, choć p rzykrą, szer- 

ie rkę  polskiej p rasy . Dziennik Poznański z 30-gO  
rudn ia  rów nocześnie w trzech sw oich korespon- 
encjach z P a ry ża  i B rukse lli n a ta rł już to po 

trzeci czy czw arty  raz, z całą energ ją  na K urzynę  
i jego w spólników . W  Nrze 1 naszego Dziennika 
podaliśm y już z Posen. Z . g łów ną osnowę tej pole­
m iki. D la  uzupełn ien ia  obrazu pow tarzam y nastę 
pujące głów niejsze u stępy  z sam ego Dziennika Po-' 
znańskiego:.... „T eraz przejdźm y do fałszów i p rze­
w ro tn o ś c i um ieszczonych w piśm ie Wytrwałość i 
„w  odezwie z 8-go w rześnia r. b. pseudo R ządu  
„Narodowego. P o d łu g  tych  pism : walka orężna,
„zbrojne powstanie istnieje! Ozyż bez bezczelności j/„nych, k tó re  są w yrazem  nie zasad i przekonań,
„m ożna tak ie  fałsze z zagranicy w oczy narodow i Ir „lecz ty lko szum em  niestro jnej w yobraźni niedo-
„rzucać, narodow i k tó ry  zna nadto  dobrze sw oje) „uczonych polityków , są  hałasem  m łodych ludzi 
„położenie? Czyż je s t sum ienńość k łaść  datę W ar-l „z w ielkiem i p retensjam i, którzy  sposobam i boją- 
„szawa 8 września, k iedy je s t wiadomo ta k  M oska-l „cem i się jaw ności, usiłu ją  w ładzę nad  em igracją i

„lityczni, w ojujący przegniłych ogólników  zastę- 
„pem, arlek in i upstrzeni pajacow skim  kostium em  
„w ypłow iałych frazesów , oto są stronnicy  p. K u - 
„rzyny, ludzie p er fas et nefas idący do celów 
„niezrozum iałych dla spruchniałego lub grzesznego 
„społeczeństwa. Zadaniem  naszem  będzie opisać 
„jak  najkategoryczniej w szystkie w łasności tej 
„pseudo rew olucyjnej menażerji..."

N a innem  m iejscu w korespondencji z P a ry ż a  
w  tym  sam ym  przedm iecie pisze Dziennik Poznań­
ski. „Zapew ne w kró tcc  większość em igracji zde­
c y d u je  się spraw ę tę w ytoczyć przed sąd opinji 
„p ielg rzym stw a polskiego, i odbierze zfabry k o ­
p a n y  w D reźnie m andat i pieczęć b ru k se lsk ą .” 
A  w dalszym  ciągu, korespondent napada także na 
Głos Wolny, k tó ry  jako „m etam orfoza D em okraty , 
„zajpomocą M ierosław skiego, ro ił p retensje w y ­
o b ra ż a n ia  zasad em igracji, a w gruncie L . M iero­
s ła w sk ie g o , i w ykłada teorją przelew ania zp ró ź - 
„nego, w ałcząc pod sztandarem  swego d y k ta to ra .”  
T u  koresponden t dodaje, że „Dziennik Warszawski, 
„La Presse i Głos Wolny sk ład a ją  ligę obrońców je- 
„nerała płóciennej i drucianej artylerji;” podczas gdy 
znow u Ojczyzna w napaści na Wytrwałość p rzyp i­
suje jej także przym ierze z nami. O to jak ich  m am y 
sprzym ierzeńców! „ Wytrwałość,” pow iada Ojczyzna, 
„pism o wychodzące w B rukselli, razem  z Dzień. 
„ Warsz. gniew a się na Ojczyznę, że dotąd nie u p a ­

d ła .” Owszem, n ietylko nie gniew am y się, ale ra ­
dzi jesteśm y, że Ojczyzna choć dwa razy n a  tydzień  
będzie jeszcze wychodziła, bo nas nadzwyczaj bawi 
je j hum orystyczna g łupota. D alej pow iada Ojczy­
zna-. „a sposób tej napaści ja k i?  o to, że Ojczy-
„zna ogłosiła p renum eratę  na  rok przyszły, a w tem  

ogłoszeniu n ie  w ydrukow ała  deklam acji na spo­
sób Wytrwałości, deklam acji czczych i dziecin­

kom  ja k  Polakom , w k tórem  m iejscu za gran icą  y  
„odezwa ta  je s t  drukow ana: czyż to nie je s t  p raw ­
d z iw ą  zbroduią dla czczej fanfaronady, dla popi- 
„syw ania się przed św ia tem : Aha! widzicie, Mo- 
„skale nie odkryli jeszcze w szystkiego! w ystaw iać 
„na zgubę now e ofiary.... Całe więc rusztow anie, 
„cała podstawa, na k tó re j się opiera sam ozwańczy

.narodem  uzurpow ać. Z nam y tych panów  iro z u -  
„m iem y dla czego ich gniew a wiadomość, że Ojczy- 
^zna  i w ro k u  przyszłym  wychodzić będzie. Ł u -  
id z iłi się nadzieją, że p ism e nasze upadnie, a przez J ,to dla n ich  otw orzy się szerokie pole zysków  
„przez pom aganie w  kom edji fałszu i in trygi, dla 
„obrony której kazano im  pisać w W ytrw ałości.

Rząd N arodow y, je s t  fałszem . F ałszem  jest, aby  („ (Ja k  to kocioł garnkow i przym aw ia). G orzkie są

* W  dn ia  4 Styczn ia 1865 roku, urodziłosię w W arszawie: 
Chrześcian płci m ęzkiej 2, żeńskiej 4; 8 tarozakonnych: pici m ęz- 
k iej 10, żeńskiej 11; razem  27; zaślubieni: Starozakomii: S zn a j­
der N ochm an kraw iec, z R ozen thal E sterą ; D ek le r Szaja, z Gold­
b e rg  Bessą; Szpiro M ajer kapeluszn ik , z A jzenberg  U dlą; M er­
ger N uchym  szewc, z M alinbaum  K uchlą; K in d e r  Josek , z Sen- 
d y k  Pessą ; W ag h alte r A bram  m uzykus, z Szulc K rosą; L aks 
Szm ul, z G erstenzang  M aryem ; z m a r l i :  Chneścianie: P iw ko M a­
g d a len a  la t  54; T u rsk a  M arjanna la t  80 uboga w T. D obr; P rz y -  
byłow ski M ichał la t  79 em eryt; T urno  Adam  la t 60 zegarm istrz; 
S zlask i J a n  la t  39 lokaj; S ochanek E lżb ie ta  la t  25; Rosolowska 
M arjanna la t  31 wyrobnica; K ondarzew ski T ek la  la t  55; Szybo- 
w ska K la ra  la t  78; L eśn iak  Jó z af la t  2; P erk o w sk a  B ronisław a 
la t  4; K ruszew ski W alen ty  la t 29 obyw atel; G iller L udw ika la t 
2 ; Jam iołkow ski Paw eł la t  1, Starozakonni: S zpech t Cbaim  m ie­
sięcy 1; Ja n asz  M arjanna la t 1 '/.2; D ziecie pici m zk iej nieżywo 
urodzone; D ziecie p łc i żeńskiej nieżywo urodzone.

*) (N adesl.) Z  gub. Augustowskiej. S. p. A ugustyna  z Dorów 
U szyńska, m ałżonka dziedzica dóbr M etele, w Pow iecie S ejneń ­
skim , w d . 17 G rudnia ro k u l8 6 4  życie zakończyła. Zwłoki j e j ,  po 
uroczystem  nabożeństw ie w kościele parafia lnym  M etelskim , zo­
sta ły  na  cm entarzu  tegoż kościoła w grobie fam ilijnym  pocho­
w ane w obec zebranych  licznie, a  w spółczujących tę  s tra tę  oby­
w ate li sąsiednich i m ieszkańców okolicy. Cóż mówić o żalu 
i  sm utku  głębokim , ja k im  po ś. p. A ugustyn ie  U szyńskiej do-

„istniało zbrojne pow stanie narodowe; od rozw ią­
z a n ia  się oddziałów B osaka oddziałki błąkają- 
„ce się po kraju  nie zasługują na m iano n a ro ­
d o w e g o  pow stania; zeszły one do roli żandarm ów  
„w ykony w ających egzekucje i prześladow ania k ra ­
jo w c ó w  bez upow ażnienia i bez sądu, w ystrasza­
ją c y c h  niby to podatek narodow y zaległy, bez 
„upow ażnienia; oddziałki te żadnej szkody lub  
„k lęsk i M oskalom zadać nie mogą, a na tom iast 
„przoz żądanie pom ocy i zasiłku od obyw ateli sta- 
„Jy się p lagą k ra ju  i pom nożyły liczbę ofiar bez­
sk u te c z n y c h ....” W szystko  to kiedyś było, ale 
dziś podobne oddziały nie istnieją.

W  innej korespondencji z B ru k se lli mówi tenże 
/Dziennik Poznański: „ W  num erze jed en asty m  Wy- 
„trwałości z ciemni paryzkich zaułków  rzucono 
„groźne anathem a na  w szystkich odszczepieńców 

j „praw ow itego w yznania, opartego na  historyczno- 
1 „społeczno - rew olucyjno - racjonalno - postępow ych 
^principiach. Ż yw i i um arli dostali po skórze; je - 

1 dnych policzono w szeregi błędnych, drugim  na- 
ano ep ite t zdrajców, reaków... S koro p. K urzy­

n a  nie w aha się denuncjow ać całego k ra ju , sądzę, 
iż nie od rzeczy będzie powiedzieć m u  otw arcie 
i bez ogródek, że w iem  genezę pieczęci R ządu 
Narodow ego i nom inacji, k tó rą  pisano na  ulicy 
R.... Nr. 21.... W  im ieniu w szystkich, k tó rych  

„stan  k ra ju  obchodzi, m am y praw o zaprzeczyć roz- 
L szerzan y m  przez p. K urzynę wieściom. W  imie- 
Yniu powszechnej nędzy i rozpaczy w ołam y pu- 
lblicznie: fałsz! fałs! fałsz! P ow stan ie  istn ieje, cze-

podzielą je j  krew ni i przyjaciele , 
•zk a li. .Pokój duszy je j .

odbegłych

i Binuvau   11 • !'• nuguovjmv voLjuoainj w . - .

tk n ię c i zostali mąż i syn wraz z rodziną otaczającą. S m utek  ten  Lm U Ż W ięC  p. IVlirzyna C lim  C O nsO rtlD U S Sie(lS51 za
stronach zam ie- /g ra n ic ą ?  D la  czego n ie m a odwagi zetknąć się 

^  /„bezpośredn io  z ludem , m ającym  w przyszłych 
„pracach ta k  ogrom ną odegrać rolę? Co p. K u- 
„rzyna zrobił dla k ra ju  w ciągu k ilko le tn iego  wa­
łęsan ia  się po obczyźnie, co go upow ażnia do 
m ianow ania się pełnom ocnikiem  reprezentan tem ? 
P y ta m y  na serjo: czy p. K u rzy n a  rzeczyw iście 
w ierzy w  wielkość swojego posłannictw a, a w ta ­
kim  razie kw alifikow ałby się do dom u warjatów, 
czy też korzysta  ty lko  z sytuacji pozwalającej 
bezkarn ie  p rak tykow ać  n iesłychany  w dziejach 
proceder: oprawcy własnego krajni... Czerniciele 
chw alący boga swego po w szystk ich  rogach św ia­
ta, faryzeusze polscy, spekulanci, tandeciarze po-

* W  dniu onegdajszym  przyjechali do W arsza  
wy: je nerał • adj 111 an t Schw artz z tw ierdzy N ow ogeor 
giew ska, jen e ra ł- le jten an t Stiernskalz i jenera ł-m a- 
jo r Baranów  z P e te rsbu rga ; w yjechali zaś: rzerzy- 
w iści radcowie stanu: von Tizenhaus i Kudrjawcow 
do P etersbu rga; zaś w dniu w czorajszym  przyje 
chał rzeczyw isty radca ta jny  Tymowski z P io tr ­
kowa.

. y Prasa Polska za granicą.
V  W alka jaka obecnie toczy się pom iędzy o rgana­

m i polskiej prasy za granicą, sm u tny  daje nam

„nasze słow a ja k  b ru ta ln a  napaść organu  bruksel- f 
„skiego, nie my daliśm y im  początek. Jednocześn ie 7 
„p. M ecsery w W iedn iu , p. Paw liszczew  w W a r- , 
„szaw ic a Wytrwałość w B rukse lli, uczynili p o łą ­
c z o n y  a tak  na Ojczyznę.... (W  N. 2 naszego Dzien­
n ik a  mówiliśmjr już  o tem  P. fi.) Ta jednoczesność 
„w ystąp ien ia  je s t bardzo charak terystyczna; słow a 
„k tórem i odzyw a się Wytrwałość o m yśli kongresu  
„rew olucyjnego rzuconej przez nas, a podniesione 
„przez naszego korespondenta  z A ugustow skiego w 
„n. 121 Ojczyzny, są pow tórzeniem  słów Paw liszcze- 
„w a w ypow iedzianych w tym że sam ym  przedm io­
c i e  w  Dzień. Warsz. O stateczności s tykają  się 
„z sobą i pom agają sobie naw zajem .” W  innym  

i  a rty k u le  Ojczyzna zaprzecza tw ierdzeniu  M ećsere- 
: go, że nie je s t  półurzędow ym  organem  rządu nar. 
j że J e s t  pism em  zupełnie niezaleznem  i z rządem 
| „nar. ani też z jego władzami po zagranicam i k ra ju  
I „nie m a żadnych stosunków .” T eraz zobaczmy co 
j mówi Głos Wolny, k tó ry  gniew a się na  Braterstwo 
\ za um ieszczenie w wspomnieniach o bitwie Żyrowie- 
: ckiej w zm ianki o zrabow aniu  J a k ie g o ś  furgonu  

„zapełnionego ślicznościam i co je  wiózł ten  pu łko- 
„w nik  m oskiew ski, co zginął, na  w y p raw ę  dla 
„swojej córki; bo niepraw dą jest, żeby łup  zdo­
b y t y  na n ieprzy jacielu  do żołnierzy należał; on 
„należy do skarbu  narodow ego.” W szystko  to je ­
dno, ale zawsze rabowali!

„Teraz pom ów m y, pisze dalej Głos Wolny, t r o ­
c h ę  o Ojczyźnie p ana  G illera, dzienniku politycz- 
„nym , literack im  i naukow ym ; w ydaw anym  trzy  
„razy (obecnie dw a razy) na tydzień w Bendliko- 
„nie (pod Zurichem ), i o Wytrwałości p an a  K urzy- 
„ny, dzienniku narodow ym , politycznym  i lite ra ­
c k im ,  w ydaw anym  dw a razy na tydzień  w Bruk- 
„seli. Czy je s t  ja k a  rzeczyw ista różnica pomiędzy 
„tem i dziennikam i? Czy w ypadało  zakładać na 
„em igracji dwa kosztow ne organa, w gruncie jedną i 
„tę samą teorją rządu narodowego wyobrażające! ” Ze 
wiele kosztu je  u trzym an ie  pism a, sam y w iem y 
najlepiej o tom; nie w iem y ty lko , czy m am y dać 
w iarę Głosowi Wolnemu, te  Ojczyzna je s t  organem  
rządu narodowego, boć przecież ona sam a tego się 
w ypiera! „ Wytrwałość, ciągnie dalej sw oją k ry ty k ę  
„ Głos Wolny, n iem niej kocha ojczyznę ja k  organ  
„Bendlikoński.... Szum ne w ykrzykniki o rychłem
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„pow staniu w tenczas kiedy jej patronowie broń 
„sprzedają, podniesienie ruchu Fioulskiego do po- 

| „tęgi powstania włoskiego, oezekiwanie męża 
l „z chłopskiej chaty, który ma zbawić Polskę, nie 
\  „dowodzą jeszcze, ażeby Wytrwałość miała inną jak 
i „Ojczyzna politykę; jest to jeden obóz na dvrie 

/  „części podzieliony; w pierwszej mieści się dawna 
\  „organizacja, której panowie Sapieha, Czartory- 
\  „ski, Gałęzowski, E lżanow ski, Ordęga, Skorupka, 
I «P rzybylski, G iller i R uprecht byli widomymi 
I »^jpbrazicielam i; w drugiej Kurzyna, G uttry, Lu- 
S »dwik Brzozowski i Kaczkowski rej wodzić pra- 
I „gną za granicą. Oto cała różnica. Nic więcej nie 
I „dowodzi połączenia między ludźmi jak  zgoda na 
i „nienawiść. Otóż pomiędzy Ojczyzną a Wytrwalo- 
i „ścią pokazała się owa zgoda w zadziwiający spo- 
i „sób (widzieliśmy wyżej tę zgodę).... oba te orga- 
\  „na wybuchły jednakow'ym jadem  i jednakow ym  

„stylem przeciwko jener. Mierosławskiemu.... Sa­
ńmi mamy wiele żalu do niego... Ale takiej złości, 
„takiej nienawiści, jak ą  wydobyli z piersi swych 
„redaktorowie Ojczyzny i Wytrwałości, niespodzie- 
„waliśmy się nigdy; sprawa narodowa wymagała 
„odpowiedzi, a dostała paszkwil w dwóch edycjach. 
„Pojm ujemy atak i Ojczyzny i całego stronnictwa 
„szarego, które stawszy się narzędziem naszych 
„panów, już przed trzema laty wypowiedziało 
„śm iertelną wojnę silnemu stronnictw u rewolucyj- 
„nemu (dowiadujemy się, że Ojczyzna nie jest 
„stronnictwem.rewolucyjnem.) Ale powiedzieć, że 
„M ierosławski rażony na umyśle, żc zwarjował, 
„ te  w obłąkaniu prawi jedne i te same brednie, że 
„w pysze dyktatorskiej depcze wszystkich, co z nim 
„nie trzymają, jego czczych deklamacij nie podzi­
w ia ją  i przed rozczochraną brodą nie kłaniają 
„s ię—jest to drażnić a nie przekonać, czernić a nie 
„dowodzić; to nie jest godne organu nazywającego 
„się Ojczyzna i broniącego tak  świętej ja k  nasza 
„sprawy. W ytrwałości powiemy to ty lk o , że wczo­
ra jsz y m  wielbicielom i agentom Mierosławskiego 
„nie wolno było posuwać zapomnienia aż do ojco- 
„bójstwa;... że pan Kurzyna, jako sekretarz, kasjer i 

i „stateczny przyjaciel jenerała  Mierosławskiego, naj- 
„lepiej wie, jak  owe stotysięcy kasy legjonowej 

/ „użytemi zostały... Jeszcze raz powtarzamy, że po- 
\  „między Ojczyzną a W ytrwaloćcią  nie widzimy ża- 

/„ d n e j  zasadniczej różnicy” ....
[ Resztę pozostawiamy samym czytelnikom do 
[ rozsądzenia, który z tych w szystkich organów pra- 
1 sy polskiej za granicą, które z sobą taki zaci ęty 
1 bój zwodzą, je s t najuczciwszy. Nam się zdaje, że 
V ^ a r tP a c  pałaca i pałac Paca.

Sprawa duńsko-niemiecka.
* L a  Fr. Komisja prawników korony pruskiej 

zgromadziła się obecnie w Berlinie, pod prezyden- 
cją m inistra sprawiedliwości. Rząd dał jej do roz- 
trząśnięcia następujące trzy kwestje: 1) Jak ą  pod­
stawę prawną m ają pretensje postawione z rozmai­
tych stron do hsięztw Szlezwig-Holsztyn i L auen- 
burg? 2) Czy dom królewsko-pruski posiada p ra­
wa dziedziczenia dawniejsze od tych, które posia­
dają inni pretendenci? 3) Jak ie praw a wypływają 
dla P ru s z trak ta tu  pokoju za wartego z D anją 30-go 
października 1864?

* L a  Patr. P iszą z Berlina, że p. Bism arck prze­
słał rządom niemieckim depeszę okólnikową, w 
której zawiadamia je o powziętej przez rząd p ru­
ski decyzji poradzenia się prawników korony co 
do ogółu kwestij prawnych, pozostających w związ­
ku z prawem dziedziczenia w księstwach.

*  LLnd. hel. Nowa powstała wiadomość, zape­
wne jedna z tych które wśród natłoku innych, 
przeczą sobie nawzajem, jakoby A ustrja zapropo­
nowała porozumienie się wcelu przyznania księciu 
A ugustenburgskicm u prawa dziedzictwa, które tra ­
ktatem  W iedeńskim danem było A ustrji i Prusom , 
i wcelu tymczasowego powierzenia zarządu nad 
księztwami. Propozycja ta miała być odrzuconą w 
Berlinie, i miano powrócić do pierwotnego proje­
ktu wybadania naprzód spraw y następstwa przez 
komisję mieszaną, oprócz czego zastrzeżono sobie 
jeszcze, rozpatrzenie się nad tym punktem  prelimi- 
narjów. Inny  punkt, na którym  główny położono 
nacisk, jest ten, że sejm niemiecki nie ma prawa 
zajmować się sprawą dziedzictwa, ale że może zgo­
dzić się na przyłączenie do Związku posła nowego 
księcia Holsztynji, lub też takowego odrzucić.

Ameryka.
* -Ł« Mon. LJn. W ojna w Uruguay przybiera 

^ ę k s z e  rozmiary. Jenerał Florós prowadzi dalej
operacje na wschodnim pasie kraju. Korpus 

ojska brazylijskiego przekroczył granicę i dwa 
rty rzeczy pospolitej zostały blokowane.

* Le Mon. Uri. s. R uchy wybuchłe w Boliwji w y­
m agały energicznego działania. Cały kraj na we­
wnątrz znajdował się w rękach stronnictw a nie­
przyjaznego rządowi, mając na czele swojem Gon- 
zaleza i Caraza; wybrzeża tylko były w posiadaniu 
właściwego prezydenta. M ieszkańcy oczekiwali 
z niecierpliwością wiadomości, co przedsięweźmie 
Monapro, od którego zależał dalszy postęp rewolu­
cyjnych ruchów.

* 2nd. bel. Prezydent L incoln  zarządził nowy 
pobór 300 tysięcy ludzi, a jego m inister skarbu o- 
głosił w arunki nowej pożyczki 100 tysięcy dolla- 
rów. Północ nie uchyli się od nałożonych na jej 
patrjotyzm' świętych obowiązków w celu w przy­
wrócenia Unji.

* Le Mon Un. s. Terytorjum  Newady, k tórą świe­
ża proklam acja L inkolna przyłączyła do liczby 
stanów Unji, graniczy z Kalifornją; leży ono po­
między 37 i 42 stopniem szerokości północnej i 
pomiędzy 38 i 43 stopniem długości zachodniej od 
południka Greenwich. Granicząc na północ z Ore- 
gan, na wschód z Utah, na  południe z Arizoną, łą ­
czy się z K alifornją z zachodniej i południowo-za­
chodniej strony. Powierzchnia jego wynosi 208,980 
kilometrów kwadratowych, i razem  z Texas, K ali­
fornją i Oregon tworzy jeden z największych k ra ­
jów  w Stanach Zjednoczonych.

* Le Nord. Depesza z Nowego-Jorku przynio­
sła ważne nowiny: Kongres Stanów Zjednoczonych 
postanowił naganić p. Sew ard za uspakajające obja­
śnienia dane przez tegoż m inistra gebinetowi Tu- 
ileryjskiem u pod względem przyszłej polityki S ta- 
nówZjednoczonycli w sprawach M eksyku.Pogłoska 
obiegała w Nowym Jorku, że w skutek tej nagany 
p. Scward podał się do dymisji. W edług innych po­
głosek, toczy się sprawa o przyłączenie H onduras 
do cesarstwa meksykańskiego.

Austrja.
*  N o rd d , A . Z .  Wiedeń, 2  Stycznia. Zapewniają, 

że tak  p. B ach z wyższego polecenia, jak  i fran- 
cuzki poseł w Rzymie starali się nakłonić rząd pa- 
piezki do wstrzym ania ogłoszenia encykliki, ale 
nadaremnie. O rezultacie swych czynności, k tó re 
pozostały bez skutku, m iał p. B ach przesłać tu  
sprawozdanie, i mówią, że depesza ta  w niebardzo 
pochlebnych słowach wyraża się o polityce W a­
tykanu . Francuzki ambasador przy tutejszym dwo­
rze miał także z powodu powyższych okoliczności 
objawić zdanie swojego rządu w tym  przedmiocie. 
Francja, te miały być jego słowa, widzi całą suro­
wość wywołanego przez encyklikę położenia, ale 
zgodnie z wszystkicmi katolickiemi mocarstwami 
uważa ten w ybryk duchownej władzy potąpiają- 
cej wielkie polityczne i społeczne zasady, jako war­
tość, k tóra się nieda odwołać. O kólnik ten odjął 
nadzieję tym  wszystkim, którzy liczyli na zmianę 
konkordatu mającą być doprowadzoną do skutku 
za pomocą negociacij p. Bacha z Btolicą A postol­
ską. Jeszcze przy rozprawach nad adresem zape­
wniał p. Schm erling o trwających w tym przed­
miocie układach i o widokach pomyślnego ich 
zakończenia. Ciekawość największa, jakie po o- 
głoszeniu papiezkiej encykliki zajmie teraz stano­
wisko p. Schm erling, który przed dwoma już laty  
zapewniał radę państwa o przyrzeczonem przez 
rząd prawie religijnem; gdyż nie ulega żadnej w ąt­
pliwości, że sprawa ta  stanie się palącą, a jak  za­
pewniają, m a Dr. Mńhlfeld w izbie deputowanych 
interpelować rząd głównie w tym  przedmiocie.

* Wien. Z. Cesarz raczył wydać następują­
ce najwyższe pisma do grecko-wschodniego pa- 
trjarchy i metropolity karłowickiego Samuela Ma- 
sirewica i do dotychczasowego grecko-wschodniego 
biskupa Siedmiogrodzkiego Andrzeja bar. Szaguny, 
Kochany patrjaroho Masireuńcu. Zezwoliłem, aby 
był zwołany do Karłowic kongres narodowy dla 
narady nad sprawami kościelnemi, szkolnemi i fun- 
duszowemi, tudzież dla zawarcia ugody względem 
tej części m ajątku należącego wspólnie do metro- 
polji karłowickiej w Węgrzech, K roacji i Slawonji 
wraz z Pograniczem wojskowem, która ma przy­
paść obwodom od tejże oddzielonym. Jednocze­
śnie z kongresem narodowym będzie obradował 
synod serbskich biskupów grecko-wschodnich, 
częścią dla przedsięwzięcia potrzebnych wyborów 
biskupów, częścią aby rzeczone sprawy kościelne, 
szkolne i funduszowe reprezentować ze stanowiska 
kościelnego. Dzień, w którym obadwa zgromadze­
nia m ają być otwrarte, ma w porozumieniu z tobą 
ustanowić Nasz komisarz, jenerał-m ajor Józ«f hr. 
Philipovic Philippsberg.

Kochany baronie Szaguna. Przychylając się do 
próśb grecko-wschodnich Rum unów w Siedm io­
grodzie i Węgrzech, zezwoliłem, zgodnie z zamia­

rem objawionym przez Moje postanowienia z 27 
w rześnia 1860 i 25 czerwca 1863, aby dla tychże 
była utw orzona metropolja samodzielna, równa 
serbskiej, i aby kościół biskupi w Siedmiogrodzie 
był w yniesiony do rzędu metropolitalnych. Z a­
razem uznaję za stosowne mianować cię arcy­
biskupem  i metropolitą grecko-wschodnich Rum u­
nów w Siedmiogrodzie i Węgrzech. Wiedeń, 24 
grudnia 1864. Franciszek Józef.

Azja,
* Wand. Bombaj. 13 Grudnia. E m ir K abulu 

wzmacnia stale swe siły zbrojne i trzyma Afzul 
Chana w ścisłem więzieniu. Mahomed Jan, stryj 
Afzula, gromadzi armję w celu atakowania emira. 
Chan B uchary  odmawia uwolnienia syna Afzul- 
Chana. Panuje obawa niezbędności, ażeby Anglja 
wmięszała się. Bhutanezowie spodziewają się po­
mocy od Nepalu. Aresztowanie Ju n g  B ahadura nie 
potwierdza się. Mieszkańcy Nepalu usiłują przesz­
kodzić stosunkom handlowym anglików z Tibc- 
tem. Rząd wschodnio-indyiski zabronił przyjm o­
wania nepalczyków do korpusu policji. K okan zo­
stał podbity przez rosjan, którzy usadowili tame­
cznego chana jako swego wasala. Powiadają, 
że rosjanie chcą uderzyć na Turkiestan. Armja 
perska przybyła do Meszed, wojska zaś perskie, 
które tam poprzednio stały, pomaszerowały dalej 
do H eratu.

Francja.
* Nordd. A . Z . Paryż, 1 Stycznia. Zasługuje na 

uwagę ta  okoliczność, że Cesarz, k tóry  w ogóle nie 
lubi polemiki w kwestjach religijnych, un iknął w 
swej mowie tronowej, z właściwym sobie taktem , 
tego wszystkiego co mogłoby zwiększyć trudność 
położenia duchowieństwa francuzkiego. Ze rząd 
nie chce tego, ażeby niezależność jego postaw y do­
znała jakiejkolw iek ujm y na skutek ostatniej ode­
zwy kurji rzymskiej, okazuje się już dostatecznie 
z dekretu ogłoszonego dziś w Monitorze. Nota, w 
której p. D rouyn de L huys wynurza ambasadoro­
wi francuzkiemu w Rzymie swe ubolewanie z po­
wodu encykliki papiezkiej, m a być, jak  zapewnia­
ją, umieszczona w „żółtej księdzie” i posłuży do u- 
proszczenia rozpraw nad adresem, gdy przyjdzie 
do podniesienia tego punktu.

* Le Nord. W  wyrazach zwróconych przez Ce­
sarza w dniu nowego roku do arcybiskupa paryz- 
kiego, nie podobna nie dostrzedz aluzji, wprawdzie 
bardzo subtelnej, do encykliki papiezkiej. Zadowo­
lenie wynurzone przez Cesarza z tego powodu, iż 
widzi, że „usiłowania jego w celu podtrzymania in ­
teresów religijnych są oceniane przez prałata, k tó ­
ry  zarządza djecezją paryzką”, stanowi szczęśliwy 
kontrast z gwałtowną m anifestacją P iusa IX , któ­
ry  daje widok wojny bezustannej pomiędzy wła­
dzami^ cywilnemi a władzą duchowną.

* Nordd. A. Z . Miano otrzymać w Paryżu  wia­
domość z Saigun, że Cesarz Tu Due, który  jes t bez­
dzietny, uczynił Cesarza Napoleona spadkobiercą 
wszystkich swych krajów i posiadłości, pod wa­
runkiem, ażeby Napoleon I I I  wziął na siebie roz­
maite, wyraźnie wyszczególnione ciężary. Byłby 
to piękny podarunek noworoczny na przypadek, 
gdyby potwierdziła się ta wiadomość, k tó ra  atoli 
wydaje się nieprawdopodobną, tak  iż zaliczyć ją 
raczej należy do rzędu dowcipów noworocznych.

* La Fr. Bulelin de Paris podaje bliższe szczegó­
ły o zgromadzeniu deputowanych lewej odbytem w 
d. 29 grudnia u p. Tliiersa. Rozpisano tam  pro­
gram, jakiego trzym ać się mają na przyszłych po­
siedzeniach parlamentu. Co się tyczy polityki we­
wnętrznej, nastawano na popieranie żądania wol­
ności przyrzeczonej w- dekrecie z dnia 24 listopada: 
swobody prasy, tolerancji zgromadzeń wyborczych, 
dozwolenia innych stowarzyszeń i t. d.

* La Patr. W iadome są układy trwające już kil­
ka  miesięcy pomiędzy Tuilerjarui a W atykanem , 
w celu wydania władzom włoskim za pośredni­
ctwem F rancji około 600 aresztantów trzym anych 
w więzieniach papiezldch, a pochodzących z da­
wnych prowincij rzymskich przyłączonych do kró­
lestwa włoskiego. Dziś dowiadujemy się, że t ru ­
dności te zostały usunięte. Korespondencje z R zy­
mu nie mówią nic jeszcze o oddaniu 600 więźniów 
na ręce władz francuzkich, ale zapewniają, że spra­
wa ta w zasadzie stanowczo już je s t załatwioną.

* La Patr. Biuro adm inistracyjne prasy w m ini­
sterstwie spraw wewnętrznych zostało dziś zupeł­
nie zorganizowane. Rozkazem z d. 31 grudnia p. 
Giraudeau, który pracował w gabinecie p. Rouher, 
m inistra stanu, został mianowany szefem tego biu­
ra. B iuro polityczne prasy, nad którem jak  już 
wiadomo, jest szefem p. Hollander, i biuro adnii-
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nistracyjne rozpoczęły z dniem dzisiejszym swoje 
czynności.

* J. des Dób. Paryż, 2 Stycznia. P rzyjęcie w Tui- 
leries w pierwszy dzień Nowego roku miało do­
syć zwyczajną formę. Zauważano słowa wypowie­
dziane przez Cesarza do nuncjusza Stolicy A po­
stolskiej, tłomacza ciała dyplomatycznego, i odpo­
wiedź daną arcybiskupowi P aryża w skutek złożo­
nych przez tegoż życzeń. Ciało dyplomatyczne 
Cesarz zapewnił o zgodzie i pokoju; arcybiskupo­
wi zaś Paryzkiem u, jak  mówią, cesarz miał po­
wiedzieć, że rząd cesarski z nikogo nie był tyle 
zadowolonym w rzeczach kościoła powszechnego, 
jak  właśnie z samego arcybiskupa.

J. des Dób. Rok 1865 rozpocznie się u nas w alką 
wyborczą, rezultat której może być uważanym za 
przepowiednię tego, co nam przyniesie rok nowy. 
W yborcy po drugi raz zebrani w dep. niższej 
C harente (Rochefort, Saujon, M arennes, Oleron) 
wezwani zostali do obioru nowego deputowanego 
na miejsce p. Roy-Bry. Rząd przedstawił na k a n ­
dydata p. Leclerc głównego inspektora dróg i mo­
stów. P . Paw eł Bethm ont, którego okólnik ogło­
siliśm y niedawno, przedstawił się na kandydata 
w imieniu liberalnej oppozycji.

* Nordd. A . Z. Okólnik p. Baroche do arcybi­
skupów i biskupów sprawia w Paryżu  coraz wię­
ksze wrażenia.

* Le Mon. Univ. mówiąc o ustanowieniu rady 
tajnej, przytacza następujący dekret cesarski, z da­
ty  1-go lutego 1858:

„A rt 1. Ustauaw ia się rada tajna, k tóra zgro­
madzać się będzie pod prezydencją Cesarza. Art. 2, 
Rada tajna stanie się, po przyłączeniu do niej 
dwóch książąt francuzkich najbliższych w porząd­
ku  dziedziczenia, radą rejencyjną, w razie gdyby 
Cesarz takowej nie wyznaczył za pomocą aktu 
publicznego.”

Dalej Mon. mówi: Następnie Cesarz postanowił, 
że członkowie rady tajnej posiadać będą stopień 
ministrów. Ponieważ dekret z 1-go lutego 1858 
nie określił atrybucij rady tajnej, przeto ta osta­
tnia przeznac/.a się do roztrząsania wszelkich spraw, 
jak ie  Cesarz uzna za stosowne powierzyć jej, z po­
wodu bądź ich charakteru, bądź ważności ich. R a­
da tajna zgromadzać się ma bądź z radą ministrów, 
bądź oddzielnie. Podczas wojny włoskiej, rada m i­
nistrów i rada tajna zgromadzały się razem raz na 
tydzień, pod prezydencją Cesarzowej, jako rejent- 
ki. Rada tajna może zgromadzać się jedynie z roz­
kazu Cesarza i nie może naradzać się inaczej jak  
ty lko pod jego prezydencją. Ponieważ niektóre 
kwestje mające wielką doniosłość narodową, jako  
to organizacja Algierji, decentralizacja, wychowa­
nie publiczne, niektóre petycje odrzucone przez 
S en at,—mogą wymagać przygotowawczego rozpo­
znania, przeto Cesarz, dla ułatwienia tych prac, 
postanowił, że oprócz posiedzeń które odbywać się 
będą pod jego prezydencją, rada tajna będzie mo­
gła zgromadzać się także pod prezydencją J . C. W . 
księcia Napoleona.

Grecja.
* St. Anz. Ateny 26 grudnia. Ze wszech stron na­

legają na oddalenie hrabiego Sponeka. Ale król J e ­
rzy oświadczył, że nie rozłączy się z hrabią, albo 
też z nim razem opuści Grecję. Tymczasem hr. 
Sponek m a być usuniętym  ty lko ze swego w yjąt­
kowego stanowiska przy dworze i objąć inną posa­
dę w Atenach, bez występowania jako nadto ja ­
wny doradzca młodego króla. Ma bowiem otrzy­
mać nominacją na posła duńskiego.

Hiszpanja.
* Le Kord. Correspondencia donosi z M adrytu, 

że według wiadomości otrzym anych z Peru , kraj 
ten jak  się zdaje, pragnie zgodzić się na wezwanie 
i propozycje Hiszpanji. Kongres zebrał się w L i­
mie w całym  komplecie, na którym  przyjmowano 
reprezentanta P eru , stronnika pojednania z u n i­
knięciem  wojny pomiędzy H iszpanją a hiszpano- 
am erykańskiem i państwami.

* Epoca donosi, że ogromne straty  jak ie  ponio­
sły wojska hiszpańskie w skutek chorób w Ban 
Dom ingo,w yw arły nadzwyczajne wrażenie na w o­
jennej juncie. D la armji hiszpańskiej musiano dosta­
wić ogromną ilość wody do picia, której transport 
kosztował 24,000 piastrów miesięcznie. Depesze 
jenerałów  Dulca, M errina i Gondara donoszą, że 
w miesiącach październiku i listopadzie zmarło na 
febrę w San-Domingo 1,700 żołnierzy.

Meksyk.
* La Fr. Dzionnik m eksykański F/re nouvelle do­

nosi, że wychodząca w Puebli gazeta Idea Liberal 
otrzym ała pierwsze ostrzeżenie z powodu artykułu

pod tytułem : „Rzym, cesarstwo i przysądzenie“. 
W ładza zarzuca tem u artykułowi, że powtarza 
zarzuty, k tóre wyrodziły się z ducha stronniczego, 
i że wznawia wspomnienia z przeszłości, dążące do 
obudzenia nienawiści, które służyły do podsycenia 
waśni domowych, i sprzeciwiające się otwarcie 
wspaniałom yślnym  usiłowaniom Cesarza, który  
chce przedewszystkiem pojednać m eksykanów po­
między sobą. O stry ten środek służy dowodem, 
że prasa m eksykańska ulega tym  samym zasadom 
eo i prasa francuzka.

Prusy.
* Nordd. A . Z. Berlin, 4 styczni i. National Z. w 

długim artykule wiedzie dziś polemikę z Prov. Cor. 
za to, iż ta nazwała brakiem patrjotyzm u postę­
pek pruskiego narodu , k tó ry  naw et przez sławne 
czyny wojska i szczęśliwie ukończoną wyprawę, 
nie da się odwieść od liberalnych dążności we­
wnątrz kraju. Dziwilibyśmy, gdyby Prov. Cor. 
coś podobnego m iała kiedykolwiek wypowiedzieć, 
i spodziewamy się, że organ ten wytłomaczy się, 
z czynionego mu zarzutu. W  każdym razie* Prov. 
Cor. w przedostatnim swoim numerze zupełnie 
z przeciwnem wystąpiła zdaniem, niż to które jej 
przypisuje National Ztg.

Wiochy.
* L a  Patr. Podług korespondencij z Neapolu, 

kardynał Andrea przedłuża swój pobyt w Neapo­
lu pod pozorem słabości zdrowia, wizyta zaś złożo­
na przez niego księciu Humbertowi, synowi K róla 
włoskiego, sprawiła w W atykanie wrażenie.

* Wand. Neapol, 25 Grudnia. Independents ogła­
sza lis t kard. Andrea, w którym  tenże żartuje so­
bie z podanej przez Temps wiadomości, jakoby po­
siadał 180,000 1. dochodu, i nadmienia, te  właśnie 
dla braku środków nie jest w stanie kupienia dla 
swej biblioteki wielu interesujących książek.

Kronika.
* ( S a m o b ó j s t w a ) .  W  ciągu ostatnich dwóch 

miesięcy tylko siedm było samobójstw w W iesba­
den w skutku zgrania się w ruletę. Ostatnie zasz­
ło w drugie święto Bożego Narodzenia; jak iś obcy 
mężczyzna powiesił się whotelu. M inister nasauski 
Róssler mianuje potwarcami te dzienniki, które 
powstają przeciw domom gry  publicznym.

* ( W y p a d e k ) .  W  dniu wczorajszym o godzi­
nie 7-ej z rana, Franciszek B iernacki były woźny, 
lat 71, i M ichał Biczyk lat 90, złask ifam ilji u trzy ­
mujący się, obaj pod N. 2321 przy ulicy Dzikiej 
zamieszkali, znalezieni zostali w m ieszkaniu swem 
w łóżkach w stanie nieżywym; śmierć ich nastą­
piła z powodu napalenia w piecu węglem kam ien­
nym od czego zagorzeli; udzielona pomoc lekarska 
okazała się bezskuteczną.—Podobny wypadek lecz 
z innej przyczyny miał miejsce w domu pod Nrem 
1396 a przy ulicy M arszałkowskiej, gdzie Zofja 
Paw likow ska sługa lat 27, nie zakręciwszy rurk i 
od gazu w kuchni, zostawiła takow y niezuzełnie u- 
gaszouy, i następnie położyła się spać i skutkiem  
powstałego ztąd czadu, zmarła, udzielona pomoc 
lekarska była nadaremną.

TEATRA w WARSZAWIE.
WIELKI TEATR. — Dziś w Sobotę dnia 7-go 

Stycznia 1865 roku, na dochód Orkiestry Wielkiego Te­
atru i Chóru Opery, w nowo wyrestaurowanych Salach 
Redutowych przy Teatrach, danym będzie pod dyrekcją 
Jana Quattriniego Dyrektora Opery: Koncert Wokalny 
i Instrumentalny, w którym przyjmą udział Artyści tu­
tejsi i opery Włoskiej.

C e n a  m i e j s c :
Bilet do sali rs. 1 kop. 50.

„ na Galerję „ 75.
Zacznie się o godzinie wpół do 8-mej.

Jutro w Niedzielę:
Wielki Teatr: FaUSt-
Teatr Rozmaitości: PłaCZ i Śmiech.

Pojutrze w Poniedziałek:
Wielki Teatr: Kopciuszek (Cenerentola), przez Ar­

tystów Włoskich,, abonament lit. A . Nr. 5.
Teatr Rozmaitości: Lektorka. — Przysługa. — Pan 

Stefan z Pokucia.
Pan Rychter po powrocie na scenę, przedstawi rolę 

kapitana Kobrycz i pana Montoneta.

CENT TARGOWE.

Rodzaj
produktów

dnia 5 Stycznia 1864 r .

Czetwert 
od — do

Korzec 
od — do

Pszenica . .
% to ............
Jęczmień. . 
Owies. . .  . 
Groch polny 
K artofle . . .

ruble srebrne i kopiejki
7 38 7 99 4150 4
4 55 5 17 2 77 '/, 3

__ _ 3 7 _ _ 1
6 89 8 20 4 20 5

— — 1 72 - 1

87'/,
15

8 7 '/.

5

Pud słomy od kop. 22 do kop. 25.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 68 do rs. 2 k. 7 2 */2 

•> garniec od kop. 8 7 '/, do kop. 89.

tyci aro }•* »« Ok ■
£ H s m « t y . r « . | keto r*r. 1 kr

Pół-lraperjały Rossyjskie. . __ _
Dukaty Holenderskie nowe w atae . __

P a p i e r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (opr. kuper). 
L isty Zast. Ill-ge  Okresu Serya 1 i

8# 67 — —
2 (eprócz kuponu) za 15 r s . . . .  > 

ditto Serva 17. t
14 6 *V, 14 62%

Nowa Rosyjska potyczka z r. 1864 ■ - , ■
ap. kup. z ro r^u 1855 ......................
n-Kcyt Głńwaogo Towarzystwa Ros-

--- — — —

syjskiego Dróg ŻelaznTch. . 
Obligi współki Żeglugi Parowej,

115 , — — —

w Królestwie Pols, po 750 r s . . . . 
Akcje Wspolki Żeglugi Parowej po

— — —

rs. 100........................................
Akcje Drogi Żelaznej Warszawsko-

— -U — -
Bydgoskiej po rs. 100i SCO. 81

Akcje Drogi Żeiaz. Warsza.-Wjr-
deńsk iej.............................. 72 50 _

W e l l e .
Berlin................ 100 Tal. 2 M. 115 20 115 6

„  ................ 100 Tai. k. t.
Gdańsk 100 Tal. 2 M. .

....................... 100 Tai. k. t.
Ham burg......... 300 EMk. 2 M. 177 _ _
L ondyn...........  1 P t St. 3 W. 7 76 7 74
Moskwa............100 Rs. 1 M.
P e te r s b u rg .. ..  100 Rs. 1 LL __ _

„  ' . . . . 1 0 0  Rs. k. t. _ _
P a r y t ................  300 Fr. 2 M. JS 76 s s 60

...................  300 Fr. 1 K . —  I __ 1
W indo*.............  150 Złr,

U. . ia.____
* M. 100 80 -  1 -

KURS GIKŁDY WARSfcA"
z dnia 7 Stycznia 1*05 r.

aa siez^cego od obligów S ta rcu  t ,  1 g. 7%  
od Listów Zast. I ll-g o  Okresu k, * '/ ,  
od Nowej Rosyj. Potycski Rs. — Kop. —

“  ‘ —T
KURSA TELEGRAFICZNE 

Petersburg 24 Grudnia (5 Stycznia) 1864 roku.

a Petersburga.

W eksle na Londyn 3 m ies.................
„  Hamburg 3 „  .............. ..
„ Amsterdam 3 „ .............
„  P a ry t 3 ................. i .
„  Berlin 15 dni za 100 R.........

5. Potyczki S tieglitza ..............................
>* i>  .........................................................

'■ »  R o thsch ilda .  ...................
5%  Bilety B an k o w e................................
Akcje W ielk. Tow. dróg łel. za 125 R.
Obligacje „  „  ................
6%  M e ta lik i ..............................................

t  „  Kupno z Lutego................

za rubel srebrny

31 31%,
— ---
— _

322 y 2 323
— —

Z —

— _
— 92 92'/,
— 120
— —
— —
— —

KUKSA TELEGRAFICZNE. 
z Herling dnia 6 Stycznia

a Berlii
5a Pożyczka Rossyjska. . 
6ta  „
Obligacje Skarbowe 4 % . .....................
Listy Zastawne4°/8 ................................
Bilety Banku R ossyjskigo ..................
Weksle na W arszaw ę...........................

n  ,, Petersburg 3 tygodniowy. 
» » „  3 miesięczny
„ „ Londyn 3 „
.» »» P ary t 2 „
„ „ Hamburg 2 „
„  „  Wiedeń 2

Koleje R ossyjskie...........................
Żyto na targu ...................„ ...............

„  dostawę późniejszy................
s ITIednla.

Weksle na L ondyn ................................
„  „  H am burg  .................
»  „ P a r y t ....................................

Potyczka N arodow a..............................
S%  M e ta lik i...........................................
Akcje Banku Kredytowego..................

s Paryi*.
Renta 3 % .................. ...............................
Akcje Kredytu R uchom ego................

■ Londynu.
5 #/s Papiery (C onsols).........................

7 2 ' <, 
86% 
71%  
76%  
77
77%
86'/,
8 5 %

86%
77%
24'/,
24%

66 80 
95K

89%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

^  Towarzystwo D rogi Żelaznej
W arszawsko B ydgow skiej.

B ad a  ^zrządzająca zaw iadam ia, t e  p rzy p a -
d n io m V s i  akC!j Tow arzystw a d o  w y p ła ty  ,  
j  ■ Stycznia 1865 kupon prodSntowy za 

' r0C Ie  r - 1 8 6 4  a  w y n o s z ą c y  od akcji 
W Tch r *  " •  2 ’ I a i  o d  a k c J ‘ P>«<5»etrublo- 
do 31 ’ .mo*e być realizow any od dn ia  5

" ty czn ia  r .  b. w W arszaw ie w K asie 
8 7 5  Tow arzystw a w  St. P e te rsb u rg u  u pp . 

. y  1 Byn we W rocław iu w  K asie Z jedno- 
"Ua . B»nkowego S zląsk iego , w B erlin ie  u 

PP- r e ig  e t  Z inkus, w  A m s te r d a m ie  u  p p . L ip p - 
*nn, K osenthal e t Comp. w K rakow ie u p. 

A ntoniego H elzla.

W arszaw a d. 19 G rad. (1 S tycz.) 1864j5 r. 
S e k re ta rz  Główny, G lftcksberg.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 22 6 ) Rejent Kancelarji Ziem iańskiej 
_  Oubernji W arszaw skiej w W arszawie.
& U głasza te  po tm iorci:

1. Agnieszki Łozikowskiej wierzycielki su- 
**■ 1350 na  nieruchomości w W arszaw ie pod

w 1 o * 1912 położonej w dziale IV . pod 
Ar. 8 ubezpieczonej.

2. K azim ierza M ajew skiego w spółw ierzycie- 
a woty rs . 755 kop. I I 1/ , ,  z w iększej sumy 

r s - 1935 kop. I I 1/ ,  w k ap ita le  rs. 2910 m ie- 
8z®I %cej  8‘ę , na  nieruchom ości w W arszaw ie

w ’ położonej, przez zastrzeżenie z
a  tu  N r. 31 na m arg in esie  dz ia łu  IV  zanoto­
wane do ubezpieczenia podanej, o raz współwie- 
rzyciela kw oty rs 270 na  nieruchom ości w 

arszaw ie pod N r. 872 położonej, tak że  przez 
rastrzeżen ie  z ak tu  N r. 20  vol. I I . na  m a rg i­
nesie działu  IV . uczynione, do ubezpieczenia 
podpisanej.

3. A leksandra  T rusko lask iego  w ierzyciela 
kw oty  rs. 473 kop. 85 subintabulow anej na  su­
m ie rs. 1000 na  nieruchom ości w W arszaw ie 
pod N r. 217 położonej, sposobem  ostrzeżenia  
w dziale  IV  pod Nr. 16 w ykazu hypotecznego 
zapisanej.

f'i A.dolfa".F ryderyka-H enryka 3-cb imion
Wler*yciela sumy złp. 35000  czyli rs. 

0350 na kapitałach rs. 10000 i rs. 5000 na nie­
ruchomości Nr. 1427 w W arszawie w dziale IV 
po Nr. 7 i 8 intabulowanych ubezpieczonej.

Onufrego Pokorskiego współwłaściciela 
ruchomości w Warszawie pod Nr. 512 poło- 

onej oraz wierzyciela połowy sumy rs. 1500 na 
zaa*" ° m.°śc’ w Warszawie pod Nr. 160 przez 

j  zzetenie z aktu  Nr. 40  na marginesie dzia- 
o t»  lan °towane do ubezpieczenia podanej,

■ orzy ty  się spadk i do regu lac ji k tó rych  te r -  
na  dzień 5 (17) L ipca 1865 r . wyznacza i 

^,’Ta Ws*ystkioh in teresen tów  do rzeczonych 
Pa ków praw a mieć m ogących, aby  się w po- 
yższym term in ie  z dowodami w K ance la rji 

P p isanego  B e je n ta  pod p rek lu z ją  staw ili.
M asłow ski. (N r. 118)

I 'V‘ 229) Rejent Kancelarji Z iem iańskie j
(jrubernji W arszawskiej w W arszawie. 

o ukończenia postępow ania spadkow ego po 
adysław ie i W alentynie K alińskich , ja k o  

W terzycielach '/ ,  części sum y rs. 1908 kop. 75, 
n a  dobrach D zierząsno w O kręgu  Z gierskim  
położonych ubezpieczonej, w k a p ita le  rs. 12135 
Wieszczącej się, w yznacza się term in  w d. 2 (14) 
aż'?0* r ' w k a n c e la r j i  H ypotecznej w W ar-

J a n  Jasińsk i. (N. 191)

B . 228) Rejent Kancelarji Hypotecznej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie. 

e ukończenia postępow ania spadkow ego po 
ndrzeju  W ojciechowskim  ja k o  w spółw łaści- 

j®  nieruchom ości N r. 2277 w W arszaw ie po­
j o n e j ,  wyznacza się term in  w dniu  26 M arca 

W K w ietnia) 1865 r. w K ance la rji hypotecznej 
w W arszaw ie.

Ja n  Ja s iń sk i. (N r. 190)

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 140) Trybunał Cywilny 
G ubernji Augustow skiej W ydzia łu  I .

_ Zawiadamia strony interesowane, i i  na ią d a -  
">e Nachmana T ykocinera  przedsięwziętą będzie 
p Brwiastkowa regulacja bypoteki nierucbomo- 

«  m iasta Powiatowego Łomży pri!y niicy Ryb, .  
*. dawniej pod N. policyjnym 449 aobecaie pod 
■ 309 położonej, składającej się a domu po fa- 
''ycznego m aair murowanego, o parterze w raz 
I'lacem i podwórkiem będącego niegdyś wła- 

* ® o śc ją  K asy Ekonomicznej m iasta Ł o m ż y ,  
^ tp n ie  Stanisław a Żochowskiego, później Anto 

|*go Troczewskiego, a przez tego znowu ustą - 
łachm anow i Tykocinerowi, graniczącej 

k»ię^ °0C^ Z u *‘c4 Bybaki od południa z ogro- 
*m Ko ^ aPuc3rn“ , r , od wschodu z domem 
chomoś*- leszczy n a , a od zachodu z n ie- 

C1* Jagielsk ich . W zywa przeto wszy-

■skich w tern interes mających, aby się przed 
delegowanym do lej czynności Pisarzem K ance­
larji Ziemiańskiej Gubernji A igustow skiej W y- 
działu I. w Łomży w dniu 19 (31) Marca 1839 
roku o godzinie 10 z rana ■ prawami swemi do 
tej nieruchomości ściągającem i się, dowodami 
popartemi bądź osobiście, lub przez pełnomocni­
ków do tego szczególnie upoważnionych w K an­
celarji jego stawili i wszelkie wnioski do proto- 
kułz zadyktowali, pod prekluzją prawem z roku 
1818 zagrożoną.

Łomża pnia 11 (23) Grndnia 1861 r.
Prezes,

(N. D . 97) S ą d  Pokoju Okręgu 
Szydłowicekiego.

W ydział Hypoteczny.
Z powodu żądan ia nowej reg u lac ji h y p o tek i 

domu parterow ego częścią m urow anego, z t a ­
kąż p rzystaw ką 1 dwóch oficyn w podwórzu d re ­
w nianych, pod N r. poi. 191 w nlicy Koneckiej 
sto jących , oraz gruntów  do tej nieruchom ości 
przynależnych  i w ograniczeniu  m iasta  S zy­
dłow ca położonych, Ignacego  i P e la g ji  D aw i- 
dowiczów w łasnych. ą .

Zaw iadam ia strony  in teresow ane, że term in  
do wspomnionej reg u lac ji w W ydziale hypo te- 
cznym  tu tejszego  Sądu, na  dzień 16 (28) M ar­
ca 1865 r. godzinę 10 z ran a , oznaczony zo­
sta ł.

W zywa zatem  in teresentów , aby w tym  te r ­
m inie osobiście albo przez pełnom ocników  u rzę- 
dównie i szczególnie upoważnionych, do ta k o ­
wej się zgłosili, żądan ia  swe i wnioski do p ro ­
tokółu  regu lacy jnego  podali i zaopatrzy li się 
w dokum enta p raw a ich udow adniające.

O strzega  ich nadto , że n iezg łaszający  się w 
term in ie zakreślonym , podpadną sku tkom  p re -  
k lu z ji w a r t . 154 i 160 p raw a o hypotekaeh  
z roku  1818 przepisanym , tudzież

Jożeliby  w łaściciele wywołanych n ierucho­
mości w term in ie  do regu lac ji wyznaczonym , 
w cale się nie staw ili, to ciż, na  żądanie k tó re ­
gokolw iek z interesow anych, na  k a rę  od rs. 1 
kop. 50  do rs. 7 kep. 5 0  skazan i będą  i podług 
a r t .  150 tegoż praw a, u traca ją  w szelkie dobro­
dziejstw a praw ne w zględem  swych w ierzy­
cieli. J

O głoszenie d ecyzji, j a k a  w sk u tk u  ak tu  r e ­
gu lac ji w ydaną zostanie, nastąp i w d. 17 (29) 
M arca 1865 roku z ran a , na  posiedzeniu Sądu 
tu tejszego  i od tegoż dnia, czas do odwołania 
się od niej upływ ać zacznie.

In teresenci przeto  bez dalszego wezwania, 
ogłoszeniu je j  obecni być winni.

S iydlow iec d. 15 (27) G rudnia 1864 r.
Podsędek,

___________B a d c a  H onorowy, Gawłowski.

(N. D. 163) S ą d  Pokoju Okręgu 
Gostyńskiego.

W y d z ia ł H ypoteczny.
Z powodu żądan ia nowej reg u lac ji hypo tek i 

nieruchom ości w m ieście G ostyninie pod N r. 
policy jnym  2  l it  a  w Ogu i Pow iecie G ostyń ­
skim  położonej sk ładającej się z w ia trak a  domu 
w raz z p lacem  m orgowym, na  k tó rym  w ia trak  
dom chlew ik i stodoła sto ją  w łasnością M ateu­
sza i B a rb a ry  z Lew andow skich m ałżonków  
G odlew skich będących.

W iadom o czyni in teresen tom  że takow e n a ­
stąp i w Sądzie naszym  w dniu 29 M arca (10 
K w ietn ia) 1865 r.

W  żywa ich przeto , aby do takow ej osobiści- 
lub przez pełnom ocnika urzędow nie i szczególe 
n ie umocowanego zgłosili się, żąd an ia  swoje i 
w nioski do p ro toku łu  regu lac ji podali i w doku- 
m en ta  praw a ich  udow adniające opa trzy li się 
o strzega  oraz, że n iezg łaszający  się w ozna­
czonym term in ie podpadną sku tkom  p rek luzji 
w a r t . 154 i 160 p raw a o hypo tekaeh  z 1818 r. 
p rzep isane j.

Jeżeliby  w łaściciel nieruchom ości wywołanej 
w term in ie  do reg u lac ji nie staw i! się tenże na 
żądanie k tóregokolw iek  z in teresen tów  na k a ­
rę  od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop. 50 skazanym  
zostanie i w edług a r t .  150 p . p. trac i wszelkie 
dobrodziejstw a praw ne w zględem  swych wie­
rzycieli.

O głoszenie decyzji, j a k a  w sk u te k  a k tu  re ­
g u lac ji w ydaną będzie, nastąp i w dniu 31 M a r­
ca  (12 Kwietnia) t. r. na  publicznem  posiedze­
n iu  Sądu naszego, i od tegoż dn ia  term in  do 
odw ołania się od niej upływ ać zacznie.

In teresan c i p rze to  bez dalszego wezwania w 
tym że dniu ogłoszenia je j  obecni być winni. 

Gom bin dnia 16 (28) Gruduia*1864 r.
P odsędek  

w z. A leksander C zyński P is . Sądu.

(N. D. 139) S ą d  Pokoju Okręgu 
Częstochowskiego.

W yd zia ł Hypoteczny.
P odaje do wiadomości pow szechnej, iż na 

sk u te k  żądania o wywołanie do pierw otnej re ­
gulacji hypotecznej, następu jących  realności:

1. Domu w m śiecie K rzepicach przy  ulicy 
B ynek  pod Nr. 12 położonego.

2. Dwóch placów w mieście K łobucku przy
ulicy S tarom ieście N r. 104 i 105, a  dawniej N.
98 i 99 oznaczonych wraz z zabudow aniam i na
nich postaw ionem i; stosownie do przepisów
praw a hypotecznego, te rm ina  prek luzy jne do
u rząd zen ia  p ierw otnej hypotek i, d la domu w

! K rzepicach ad lo  wymienionego n a  dzień 7 (19) 
K w ietn ia  1865 r. a  co do nieruchom ości ad  2o 
n a  dzień 12 (24) tegoż m iesiąca i roku ozna­
czone zostały.

W  tych więc term inach  wszyscy in teresow a­
n i, z praw am i do w yw ołujących się realności, 
lub ich posiadaesy  i w łaścicieli stosującem i się 
w inni się zgłosić w Sądzie tu tejszym  
osobiście lub przez pełnom ocników , urzędow nie 
i szczególnie umocowanych, i podać swe wnio­
ski do pro toku łu  regulacy jnego , p rzy  okazaniu  
tytułów  oryginalnych; n iezg łaszający  się bo­
wiem w term in ie  z dowodami, u legną skutkom  
p rek lu z ji w a r t. 154 i 160 p r. z r. 1818 o p rzy ­
w ilejach i hypotekaeh  przep isanej; i u tracą  
w szelkie dobrodziejstw a p raw a, w zgledem  osób 
p ilnujących się tychże term inów .

O głoszenie decyzji zapaść m ianych n ad  tem i 
dziełam i, nas tąp i w Sądzie tu tejszym  d. 1 (13) 
M aja 1865 r. i od tegoż dn ia  liczyć się będzie 
czas do ap e lac ji praw em  oznaczony.

Częstochowa dnia 16 (28) G rudnia 1864 r .
P odsędek  w z. Jankow ski.

(N. D. 138) S ą d  Pokoju Okręgu 
Orłowskiego.

Z powodu żądanej regulacji nowych bypetsk 
a misnowicis: 1 : Domu murowanego o piętrze 
z budowlami w podwórzu wzniesionemi pod nu­
merem 39 lit. A  do Wilhelma i Kozalji małżon­
ków Kydel, 2. P lacu  numer 39 lit. B do F erdy­
nanda i B e rty  z Krochow małżonków Sztentzeł 
i 3. Placu pod N 39 lit. C do A bracham a i P e r ­
ły z Kiblow małżonków H erszberg prawem em- 
fitsutycznej własności należących w mieście K u­
tn ie Okręgu Orłowskim, G ubernji W arszawskiej 
przy ulicy Nowy Rynek położonych.

Uwiadamiając, iz regulacje te w dniu 30 M ar­
ca (12 Kwietnia) 186ś r. nastąpią.

Wzywa interesentów, iżby do takowych w 
Kancelarji hypotecznej Sądu tutejszego w tym ­
że term inie z dowodami zgłosili się pod sk u tka­
mi prekluzji w art. lS *  i 160 prawa o hypote- 
kach z roku 1818 przepiganemi.

Jeżeliby zaś właściciele wy wołanych nierucho. 
mości nie stawili się w rzeczonym term inie, u - 
tracą  dobrodziejstwa praw a względem swych 
wierzycieli i na ich domagacie skazani będą na 
karę rs. 1 kop.60 d o rs . 7 kop. 60.

Ogłoszenie decyzij jak ie wydane będą n as tą ­
pi na publicznym posiedzeniu Sądu tutejszego 
w dniu 1 (13) Kwietnia r. p. i od tego dnia czas 
do odwołania się od nich upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w 
tym że dniu stawić się są obowiązani.

K utno dnia 17 (2 9 ) G rudnia 186* r.
Podsędek, w z. Kobyłecki,

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D . 191) M agistra t M iasta  
Stołecznego W arszawy.

Podaje się do wiadomości pow szechnej, że w 
dniu 14 (26) S tycznia r. b. o godzinie 12 w 
południe, odbędzie się w Sali Posiedzeń M agi­
s tra tu  licy tacja  in m inus, przez opieczętow a­
ne d ek la rac je , na dostaw ę suk n a  do um undu­
row ania niższych stopn i W arszaw skiej S traży 
Policyjnej i Ogniowej w r. 1865, od cen pod­
w yższonych o 10%  w yraźniej dziesięć od sta 
procem u n a  cenach w w arunkach licytacyjnych 
zam ieszczonych i poniżej w ym ienionych, a  w 
szczególności:

Dla S traży  Policyjnej:
1. S ukna szarego pół cienkiego arszynów  

2068 w ers. 8, arszyn od rs. jednego kop. p ię ć ­
dziesięciu pięciu.

2. Sukna cienkiego g ranatow ego  arsz. 4 
weisz. 1 / j ,  a rszyn  od rs. dw óch kop. siedm - 
dziesięciu ośmiu.

D la  S traży  O gniow ej,
1. S ukna szaraczkow ego w lepszym  g a ­

tunku arsz . 840 wersz. 14, arszyn od rs. je d n e ­
go kop . p ięćdziesięciu .

2. S ukna szarego grubego arsz. 1203 
w ersz . 12, arszyn od rs . jednego kop. dzie­
sięciu.

3. S u kna szafirowego arsz. 97 werszków
J | .  arszyn  od rs. jednego  kop. dwudziestu.
*■ S u k n a  pąsow ego arsz. 7 wersz. 1, a r ­

szyn od rs . dwóch kop. trzydziestu  ośmiu.
6- S ukna ciemno zielonego w pośledn ie j­

szym ga tu n k u  arsz . 593 w ersz. 2, arszyn od 
kop. dziew ięćdziesięciu p ięciu , i 

• #• S ukna czarnego arsz. 1115, arszyn od
rs. jednego  kop. pięeiu.

M a j ą c y  przeto zam iar ub iegan ia się o ta ­
kow ą dostaw ę mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym  n a  ręce p . o. P rezydenta 
opieczętow ane deklaracje , napisane pod ług  
w zoru n iże j zam ieszczonego, a  w tych  w yra- 
znle E teram i bez skrobań , popraw ek i prze­
kreśleń  w ypiszą, ja k i odstępują procent od 
nych*1* P °dwy ższonych ‘ do licy tacji poda-

N adto  do deklaracji winien być d o łą ­
czony kw it K asy  Głównej Ekonom icznej, na  
złożone rad jum  n a  sukno  d la  S traży  p o licy j-
i s n 8' , a  su k n o - d*a S traży  O gniow ej rs. 
*50, razem  rs. 770, i na  koszta  og łoszen ia  j

rsr. 20, k tó re  nieutrzym ującem u się p rzy  
licy tac ji, n a tychm iast zw rócone będą .

Inne  w arunki dotyczące w m owie będącej 
licy tac ji, są do przejrzenia kużdodziennie w 
W ydziale A dm inistracyjnym  w yjąw szy dni 
św iątecznych.

W arszaw a d. 5 (17) G rudnia 1864 r. 
p. o. P re zyden ta ,

Jenera lnego  f  '.tabu,
Je n e ra ł  M ajor W itkow ski. 

N aczeln ik  K ancelarji L uceński.
W zór do D eklarac ji.

W sku tek  ogłoszenia z d. podaję n in iej­
szą dek larac ję , iż podejm uję się dostaw y na  
p o trzeb ę  r. 1865 sukna d la straży  Policyjnej 
i Ogniow ej w g a tu n k ach  i ilościach w w arun 
kach  licytacy jnych  zam ieszczonych, a od cen 
p o d w jższo n y ch  o 10%  na cenach  ja k ie  w 
tychże w arunkach  są wymienione -i odstępuję 
od ta k  podw jższonych cen procentów  N . 
(w ypisać literam i) poddając się wszelkim  
obowiązkom  i zastrzeżeniom w w aru n k ach  
licy tacy jnych  zamieszczonym.

V adjum  w ilości rs. 770, i na  koszta ogło­
szenia rs. 20, p rzy  niniejszem załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w N. Pisałem dnia 
m ca 1866 r.

(podpisać im ię i nazw isko.)

(N . D. 192) U rząd Konsumcyjny 
M lay ta Stołecznego W arszawy.

P odaje  do wiadomości powszechnej, ż e w b iu -  
rze  tn te jszem  mieszczącem się w gm achu B zą- 
dowym p rzy  ulicy Leszno pod N r. 706 o d b ę ­
dzie się z term inem  skróconym , w d. 31 G ru­
dn ia  (12  S tycznia) 1864 5 r .  o godzinie 11 z 
ra n a  publiczna licy tac ja  in m inus, przez de­
k la rac je  opieczętow ane, na  en trep ry zę  dostaw y 
nowych i konserw ację  w użyciu będących u te n -  
s jljó w , n arzędzi i sprzętów  d la  szlachtuzów  
Skarbow ych w W arszaw ie i P rad ze  dob ic ia  b y ­
d ła  i trzody potrzebnych , n a  rok  przyszły  1865 
od sumy rs. 1428 k. 18, w yraźnie rub li srebrem  
tysiąc cz te ry sta  dw adzieścia ośm kopiejek  ośm - 
naście rocznie ustanow ionej.

Do licy tacji te j przypuszczeni będą wszyscy 
bez ład n eg o  w yłączenia konkurenci.

Mający chęć podjęcia się tej posługi, winni 
złożyć deklaracje opieczętowane na ręce Na­
czelnika 'U rzędu Konsumcyjnego najdalej do 
godziny 11 z rana, w dniu do licytacji ozna­
czonym, czysto bez poprawek, skrobań oraz 
przekreśleń, nnpisane i w nich wyraźnie lite­
rami wymienić sumę za jak ą  dostawę tę doko­
nywać obowiązują się.

Do d ek la rac ji dołączoue być winno zaśw iad­
czenia K asy U rzędu K onsum cyjnego lub innej 
Bządow ej, n a  złożone vadjum  rs. 240, w yra­
źnie ru b li srebrem  dwieście czterdzieści, k tó ro  
to vad ja  każdodziennie w K asie tu te jsze j aż do 
dn ia  licy tac ji i w tym że dniu, lecz ty lko  do 
godziny 10 z ran a  sk ładane być mogą.

W arunk i licy tacyjne każdodziennie w O d­
dzia le  Ogólnym  b iura tu te jszeg o  są do p rz e j­
rzenia.

D ek la rac je  skrobane lub popraw iane nap i­
sane nie p od ług  dołączającego się wzoru, o b e j­
m ujące ja k ie k o lw ie k  zastrzeżen ia  i w arunk i, 
złożone po oznaczonrm  do licytacji term in ie , 
łnb n ie p o p arte  zaśw iadczeniem  Kasowem n a  
▼adjum, za niew ażne uw ażane będą.

Wzór do Deklaracji.
W  sk u te k  ogłoszenia U rzędu K onsum cyjne­

go z d. 15 (27) G rudn ia  r. b. N r. 11,441, po­
daję  n in ie jszą  d ek la rac ję , iż obow iązuję się 
podjąć n a  ro k  1865 dostaw y nowych i k onser­
wacji w użyciu będących u tensyljów , narzędzi 
i sprzętów  d la  szlachtuzów  skarbow ych w W ar­
szawie i P radze , do b ic ia  b y d la i trzody p o trze ­
bnych, za sumę rs . (tu  wym ienić lite ram i) pod­
dając  się w szelkim  obowiązkom  i zastrzeże­
niom  w w arunkach licytacyjnych objętym , k tó ­
re  mi są znane i te  w zupełności przyjm uję , 
p rzy tem  załączam , zaśw iadczenie K asy  N. . . . 
n a  złożone tam że vadjum  N. . . . k tó re  wrazie 
n ieu trzym an ia  się p rzy  licy tac ji sam odbiorę, 
lub o odesłan ie  go pocztą do N. na  mój koszt 
upraszam .

Stałe moje zamieszkanie je s t  w N. . . .  Pisa­
łem w N. . . dnia N. . . mca N. . . roku N. . .

(podpisać w yraźnie imio i nazw isko).
W arszaw a i .  15 (27) G rudnia 1864 r.

p. o. Naczelnika Urzędu, W itkowski. 
Sekretarz Urzędu, Leśniewski.

(N . D . 2l*> M agistrat M iasta  Konina.
W wykonaniu reskryptu W . Naczelnika Po 

wiatu Konińskiego, z dnia 3 (15) Grudnia r. b 
N . 24636, podaje do powszechnej wiadomość 
i i  w dniu 18 (31) Stycznia r. p. 1865 o godzinu
11 z rana w K ancelarji M agistratu m iasta Koni" 
na przez opieczętowane deklaracje, odbywać się 
będzie licy tacja  in minus na entrepryzę wybu­
dowania trzech nowych i reperacją trzech dru­
gich mostów w miećcie Kooinie od sumy anszla- 
gowej rs. 539 kop. 323/4; vadjum do licytacji te j 
w IjIO  częćci sumy anszlagowej czyli rs . 53 kop 
93 złożyć należy.

Konin d. 16 (28) Grudnia 1864 r. 
Burmistrz, Murawski.

W zór do D eklaracji.
W skutek ogłoszenia M agistratu miasta Koni­

na z dnia 16 (2 8 ) Grndnia r. z. 4973, poda-
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ję  n in iejszą deklarację, że obowiązuję s ię  wziąść 
w entrepryzę odbudowanie trzech nowycp i re­
p erac ją  trzech drugich mostów w mieście Koni- 
ninie, stosownie do anszlagu zatwierdzonego za 
sumę rs. (wypisaćl iczbą i literam i), poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w w arun ­
kach licytacyjnych objętym a mnie dobrze zn a­
nym.

Zaświadczenie Kasy na złożone vadjum  załą­
czam , które wrazie nieutrzym ania się przy licy ­
tacji sam odbiorę.

S tałe  moje zamieszkanie je s t  w N (w ypisać 
m iejsce zam ieszkania) Pisałem w N. dnia N raca 
N  roku 1865 r. (podpisać imię i nazwisko)

(N. D . 231) R ada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  D ziecią tka  Jezus.

Powiewa! licy tac ja  w pierw szym  term in ie  
n a  dzień 18 (30) G rudnia r. z. ogłoszona, n a  
dostaw ę roczną d la  S zp ita la  D zieciątka Jezu s 
m aterjalów  aptecznych surowych i m ięsa c ie lę­
cego, d la  b raku  konkurentów , spe łz ła  b ezsku­
teczn ie , przeto  pow tórny term in  do te j licy ta ­
cji na  dzień 7 (19) S tyczn ia  r .  b . w K ancela- 
r j i  Szp itala  n a  godzinę 11 z ran a  naznacza . 
K ażdy p rzystępu jący  do licy tacji w inien złożyć 
najdale j na  godzinę przed term inem  licy tacy j­
n y m , opieczętow aną dek la rac ją  n a  ręce  Człon­
k a  R a d y  zaw iadującego w szp ita lu  częścią n ad ­
zorczą, lub jego pom ocnika, z wym ienieniem  
n a  kopercie nazw iska swego, i rodzaju  zade­
k larow anej en trepryzy .

D o takow ej d e k la ra c ji nap isanej podług 
wzoru n iżej podanego, bez sk robań  i p rz e k re ­
śleń , ma być dołączonym kw it K asy S zp ita lnej 
n a  złożone do je j depozytu vadjum .

W zm iankow ane vad ja  zwrócone będą  n ieu - 
trzym ującym  się p rzy  licy tacji zaraz po je j 
odbyciu.

O wysokości vadjum  i w arunkach  licy tacy j­
nych, powziąść m ożna wiadomość w K ance la - 
r j i  Szp italnej codziennie w godzinach b iu ro ­
wych.

W zór do D ek larac ji.
W  sk u tk u  ogłoszenia  z dn ia 23  G rudnia 

1864 (4 S tyczn ia  1865) r . d ek la ru ję  nin iejszem  
podjąć d la  S zp ita la  D zieciątka Jezus przez 
ciąg  1865 r. dostaw y (wymienić jak o ść  te j do­
staw y z podaniem  najn iższej ceny lub u stąp io ­
nego n a  korzyść S zp ita la  procen tu , liczbą i l i ­
te ram i.)

W aru n k i do pom icnionej en trep ry zy  p rzep i­
sane odczytałem  i osnowę ich w całej rozcią­
głości n in iejszym  akcep tu ję .

K w it na  złożone vadjum  do kasy  S zp ita ln e j 
dołączam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie w W arszaw ie w 
domu pod N r. w W arszaw ie d. m ca 1865 r . 

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko) 
W arszaw a d. 23 G rud. (4 S tycz.) 1864j5 r .

O piekun P rezydujący  
w z. C złonka R ady D r. L ebrun.

(N. D . 96) HlmaCrb HeawopoĄCKoti, 
K p bnocm nuu  A p m tt.iA ep iu .

B h l 3 b l i j a e T ®  H t e ^ a i o i n H z t .  F i p H H S T j ,  Ha c e 5 n  
n o c T a B K y ż U H  c e ń  a p T H / i . i e p i n  b ®  ó y ^ y m e M ®  

1 8 6 5  r .  HHHte o s i i a H e H H i j x ®  npe /tx eT o n v . 
E®uh/1® a t i r ^ i i l c a H K T ,  1 n y /n , 2 1  c v h t t .  4 3

3 0 / t o T i i i t K a ,  ń p y c K O B ®  n o n e p e u H M X ®  K ®  6 o h -  
K 8 M ®  7 1  U I T J ' K a ,  Ó p y c K O B ®  / t y 6 o  BbIZ T,  4 ^ H -  

h o i o  8  t> y n ,  u m p i i H o K )  8  i i  t o / i u i h h o i o  5  
A i o f i w o B ®  1 i H T y a a ,  6 p y c K o B ®  T a K H x ® ; n e  6  
w y r o  4 .11111010, m u p m i o i o  5  i i  T o . n p H i i o i o  4  

4 i 0 H M a  1 M T y K a ,  ó p y c t t o B ®  c o c h o b m i ®  4 / i n -  
H 0 IO 6  ł y n  2  A S O H M a  H T 0 *1IJ1 H H 0 K> l i t  K B a -  
A p a T ®  4  4 K i H M a  3 1  m r y K a ,  o p y c K o i i ®  c o c h o -  
B H J t  5  1 } 2  a p i U H H a  H  T 0 4 I 1 ( H H 0 H )  b t ,  4 i a M e -  
T p ®  5  U e p i U K O B T .  1 4  I H T y K ® ,  B a 4 e H 0 K t >  O B e -  
H e f t  u i e p c T t t  4 1  n a p u ,  n a p y  u  m  c j i o t h  n H K y  
7 2  3 0 4 0 T H H K a ,  n o p B a t i H  1 6  *t*yHTOB® 39 7jl0 
3 0 4 0 T H H K a ,  u o c K y  m e / i T a r o  7 2  3 0 4 0 T H H K a ,  

B o x p b t  c B - E T 4 o i l  4  n y . ą a  1 2  < i > y H T o u ®  4  3040T- 

H H K a ,  B T y 4 0 K 7 ,  A y Ó 0 B ® lx®  3 5 5  I H T J K ® ,  I  O M -  
n e ^ e i i  1  m i y u a ,  r p o x o T o m ,  u a c T i . i x ®  1 u r r y -  
K a ,  p ® 4 K t i x ®  1 u i T y k a ,  A e f t t o  n p o c r a r o  36 
n y 4 0 BT> 1 2  ® y n T 0 B ®  4 8  3 o t h h k o b ® ,  B H C T a r o  

2  i i y / i a  2 7  o y H r o B T ,  6 9  3jl0 3 o / t o T H H K a ,  4 p a -
T B h l  1  *I>yHT® 4 8  3O .10T H H K 0B 7,, 4poB T > COCHO- 
B t n t  o 4 H o n o 4 e H H i ,ix T ,  9  n e p iU K o B o H  44HHM  
5  1 } 2  B e p i t i K o n x ,  4 o c o k t >  c o c h o b m i ®  44H 
B O K ) 1 2  4 * y T ®  U IH pHHO K) 1 2  H  TO .lm H H O K ) 3  
4 H)HMa l j 6  u iT y K H , a o c o k ®  c o c h o b m x ®  2  c a - 
J tie H H o it  4 / lI IH b l  9  4 I0 H M 0 B 0 ii  U lH p O T b l 1 4 H ) i l -  
M O B oR  T O ^ m llH h l  60 U1T V K ® ,  4 0 A O T ®  BblCM O- 
HIIM X® 4  U lTyK H J 40C0KT, BH HTO BaA bHM X®  
1 u iT .\K a ,  3 H 4 Ó e p r4 e H T y  1 3  4>yHToBl> 1 8  l y 2  
304O T H H K 0B !*, KA eHO K®  4 y Ó 0 B M X ® 7 1 1  IIIT JK T ,, 
K a e m  c T o ^ a p H a r o  1 5  ą*yHTOB®, m y 6 H a r o  3  
o y i r r a  6 7  3 o , i o t h h k o b ® ,  K o A O B o p o T ®  1 u iT y  
K a ,  k o j k t ,  i o c t o b h x ®  H y r H b i n ,  c p e A H e ń  B e -

(N .D . 160; H epiicO o.tonm asi T a u o m n n .
Oó-bBB/meTT, w t o  17 (29) H i i B a p H  6 y 4 y m a - 

ro  1865 1 0 4 a b t ,  12 uacoB® y T p a ,  Ha-ma-ie- 
n a  n p n  ceił Tarnowu® n p o 4 aHta c ®  n y ń z i H -  
HHaro ro p ra  T O i i a p O B ® ,  a HweHHo: k o h * i > h c k o -  
u a i i u i t  m e p c i HHbiit, 110 o i i ® h k ®  Ha 1382 
py 6 ., eyMajKHbUT. w pa3 in ,iib  Ha 1188 py6 . 
85 Kon., a TaK *e ro ro B aro  4 aMCKaro cu m  - 
T aro  n/iaTbfl ocTaB4ciiHaro 3a ceroTa.MoiKHeio 
noc/iymiH) iiaana'ieHHofi KynpeM® H H S K o ii 
oipBHKH Ha 812 pyó. 50 Kon., B cero Ha 3383 
p y 6 .  35 Kon.

4 ep. KtióapTH 18 ^ e K a 6 p n  1864 r .

/1HHHHU 2  U i T y K H ,  4 8 3 0 p H  Ó e p A H H C K o i i  1 8  
t y t l T O B *  4 1  3 0 4 0 T H H  KT,, n p o c T o f i  2 4  ® y H T a  
5 5  3 o , i 0 t H H K o b t , ;  a o n a r T ,  A e p e B H H H i j i ®  5 0  
u i r y K T , ,  m e a t a n b U T ,  2 5  h i t j k ® ,  M e T e . r b  ó e -  
p e a o B b i n ,  5 0 0  u n y K T , ,  m m a o  o ń h i K H O B e H H a r o  
1 3  n y 4 c B T , 5  r > y H T o i u , .  u a c . t a  k o h o h o a h t i a r o  
1 6  ny40B T > l5 'X >yH T om , 9  ly 2 3 o a o T iiH K a ,  a b iiH -  
H a r o  2 7  ą>)TlT 5 ! )  3 0 4 0  i h h k o b t , ,  w B a y  H 4 a B -  
a e r i H a r o  3  tiy4a 1 3  c y H T o m ,  7 0  3 o 4 o t h h k o b t > ,  
h h t o k t ,  c y p o B b i i j ,  3  ą-yti r a ,  H o w e f t  c K i a 4 a -  
h h i t ,  c x a a b H H ’t 'h  Ha u a H e p b  c a 4 0 BbliT> c b  pe- 
m h h m h  6  u i i y K T " ,  o ó p y u e i i  4 y ó o B b i n ,  7 1 1 9  
u i T y K b ,  o b h u H T ,  ó a p a n b H i b  5 4  u i t j k h ,  o c e -  
4 e K b  T y p e p K i f i l ,  n o 4 o u i e u T ,  1 8  u i r y K T , ,  n e H b -  
K n  n a K 4 H  1 4  * y n r o n b  8 5  3 0 4 o t h h k o b t , ,  n o 4 -  
niJ4KOBT» T p o e r p a H U H i b  7 m r . ,  n n 4 T » T p o e -  
r p aH H W X T ,  1, naH/H .H HKOBT, 2  u i r y K M ,  n o K p o -  
Mbi c y K i i a  c o 4 4 a T C K a r o  1 7 7  a p tU H H T ,  8  n e p i u -  
k o b t , ,  p t , L U H i r b  4 h i H H b i f b  1 1  u i r y K T , ,  p y ó a t i -  
K O B b  4 » o i l H b i x b  4  i H T j K H ,  u i e p z e S e a b H b U b  2
I U T J K H .  4 B0HHbIXT, 1 ,  C8IBH r o 4 a H 4 C K O H  1 
n y A b ,  7  «i>yHTou’b l 2 9  l j 2  3040TH HK01U , ,  c T a -  
MecOKT,  1 ,  COBKOBT, M354111*1X7, C b  4 e p e B H H H b I -  
MH p y i K a u i l  ÓO.IblHHIT* 2  UiTyKH', CHTT. BO- 
40CHI1WXT, 1 1  u i T y K b ,  c a a a  r o B B a i b B r o  1 7  uy- 
4 0 BT, 8  ą -yHToBT , 1 6  1 ; 2  3 o 4 o t h h k o b t , ,  c y p n -  
K y  1 3  O y H Tn B T ,  1 8  l y 2  3 0 4 0 THHKOBT., C T eK 4 fl-  
4 H  TO H K ofi 7  <l>yilTOI>T, 3 9  3 0 4 0 T H H K 3 ,  c y K H a  
c - f e p a r o  ł a ó p H M i i a r o  3 0  n e p i i i K o B o i t  l U H p H H b i  
2 7  a p u i H H T ,  1 2  B e p U I K O B b ,  T0M H4O  Ka .vieHHoe 
A ia iu eT p o M T , b t ,  1 l y 2  a p i u a i i a  1 u iT y K a , t o -  
n o p o u b  n 4 0 T H H ' i H u x b  2  m r y K H ,  y r a *  4 p e -  
B e c H a r o  1 8  H e T B e p T e i i ,  y r i o a o B H H K o i n ,  iKe-  
a 'B .T HiJXb  1 ,  x o A C T a  n o 4 K 4 a 4 0 H i i a r o  1 2  a p -  
i u M i i b ,  u m y p y  r o 4 a i i 4 C K a r o  4  ą*yHTa 9 4  3 o -  
4 0 T H H  KB, m e  i H H b l  C B U l lo i i  9  *t»yHTOBT, 9 2  
3 0 4 0 T H H K 8 , i p e T O K T ,  U t e T H H H b l l b  4 4 H  OM®- 
T a H i n  n o p o i o B O H '  c m b k o t h  1 1  n iTyK T , ;  n c e r o  
8 2 7  p y Ó 4 e i i  6 8  1 ; 2  k o h .  c e p .  T o p r ®  H M iia -  
T P H b  7 ( 1 9 )  H i i n a p H ,  a  n e p e T o p s i K a  1 6  ( 2 8 )  
f l H u a p H  5 y 4 y m a r o  1 8 6 5  r o 4 a ,  o r i -  9  u a c o i n ,  
y T p a  b t .  K a i m e A H p i n  i i o M B H y T a r o  I I lT a ó a ,  
T O p r H  ó y A y T T ,  n p o H 3 i i o 4 H T C H  H 3 y c i K b i e ,  h o  
4 0 3 B o 4 H e T c H  H n p H c b M K a  a a i i e H a T a H H b ix T ,  
o o b H B  ’e h i f t , H a  t o w m o m t *  o c t i o B a H i n  2 r . i a n b i ,  
3  p a 3 4 ®  i a ,  1 k h h t h  4  u a c T H c n o A a  B o e m ib i X T ,  
u o e r a i i o B a e H i M ;  3 a .n T T *  b t ,  5 0 0  p y Ó 4 e i t  c e -  
p e o p o M b  A o a w e H b  5 w T b  n p e A o c T a n v e n T ,  H a  
K a n y H ®  T o p r a  m o h  n e p e T o p t K K H ;  yc l o u i n  tio- 
CTallKH MOIKIIO B I I 4 ® T b  BT, K a H p e . I H p i H  110- 
M H H y r a r o  U lra ó a , e w e 4 H e i ! H o  K p o x i ®  n p a 3 4 -  
H H n i b i x T ,  11 B b i c o K o r o p a i e c T B e i i H w x ®  4 n e i i '

Kp. HBaiiropoA® 15 4 e Ka5pa 1864 r.

(N. T>. 223) ' Pisarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosownie do a rt. 682 K. P . S . wiadomo czy ­
ni, iż na żądanie Szymona i Eroilji małżonków 
Trojanowskich, właścicieli cukierni w W arsza­
wie pod N . 1256 zamieszkałych, a zamieszkanie 
prawne do tego interesu i całego postępowania 
aubbastacyjnego w W arszawie pod N. 495a u 
Gustawa Wołowskiego Adwokata przy Sądzie 
Apelacyjnym Królestwa Polskiego obrane m a­
jących, w poszukiwaniu sumy rs. 425 z w ię­
kszej sumy rs. 1275 pochodzącej, z procentem 
5 OjO od dnia 1 Października n. s. 1864 r. i ko­
sztów egzekucyjnych od Tadeusza Suskiego w ła­
ściciela nieruchomości N. 31 w W arszawie tam ­
że zam ieszkałego, zaś zamieszkanie prawne w 
W arsiaw ie, pod N. 24 obrane mającego należnej 
protokułem Ja n a  Orłowskiego Komornika przy 
Trybunale tutejszym  w dniu 19 L istopada (1 
G rudnia) 1864 r. sporządzonym, wdrodze sądo­
wej przymuszonego w yw łaszczenia zajętą i zaa­
resztowana została

NIERUCHOMOŚĆ
w W arszawie przy ulicy S-to Jaóskiej i placu 

przed Zamkiem pod N. 3 1 pod jurisdykcją Sądu 
Pokoju O kręgu i M iasta W arszawy W ydziału I. 
w urzędzie Policji Wykonawczej Cyrkułu I . w 
gminie te ę o i Cyrkułu i M agistratu  miasta S to ­
łecznego W arszawy, zaś w cyrkule adm inistra­
cyjnym 1 i 2 Da gruncie dziedzicznym położona, 
prawem własności do egzekwowanego dłużnika 
Tadeusza Saskiego należąca i w posiadaniu ttgoż 
zostająca, poszukiwaną wierzytelnością hypote- 
cznie obciążona.

Na gruncie tej nieruchomości aą następujące 
zabudowania:

1. Dom frontowy masiv murowany o parterze, 
trzech  piętrach i facjatach, z piwnicą sklepioną, 
o dwóch kondygnacjach blachą żelazną kryty, o 
dwóch kominach murowanych.

2. Kloaka i komórki sztachetowe z drzewa pod 
jednym  dachem z desek.

3. Podwórko balami z drzewa wyłożone.
Plac całej nieruchomości rozległy jest około 

łokci kw. 290.
W  nieruchomości tej oprócz Tadeusza Suskie­

go k tó ry  zajmuje piwnicę urządziw szy vr niej 
szynk wódek i piwa i dwie stancje w parterze , 
mięści się ośmiu lokatorów z imion i nazwisk 
raz cenę najmu uiszozających, w akcie zajęcia 
wymienionych.

Obszerniejsze opisanie pow yż zajętej i z aa­
resztowanej nieruchom ości znajduje się w akcie  
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Gustaw a W o­
łow skiego  A dw okata  przy  Sądzie Apelacyjnym  
K rólestw a Polskiego w W arszaw ie pod N. 495a 
zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień  i w arunki 
sprzedaży w K ancelarji T rybunału  tutejszego 
w W ydziale I. złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u P rezyden­

tow i m iasta  S tołecznego W arszawy w W arsza­
wie pod N. 387 urzędującem u na  ręee M acieja 
K w iatkow skiego urzędnika tegoż M agistratu.

2. Felicjanow i S tępkow kiem u Pisarzow i Sądu 
P okoju  O kręgu  i M iasta W arszaw y w W ydziale
I. w W arszaw ie pod N. 1767 urzędującem u, na 
ręce w łasne.

Obudwom  d. 24 L is to p . (6 G rudnia) 1864 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż zajętej 

nieruchomości w W arszawie d. 2* L istopada (6 
Grudnia) 1864 r., a w dniu dzisiejszym do księgi 
zaaresztow ań w Kancelarji T rybunału Cywilnego 
na ten cel utrzymywanej, wpisane zostało.

Pierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie się na jaw n em  p o ­
siedzeniu T ryb u n a łu  Cywilnego G ubernji W ar­
szawskiej w W arszaw ie vv W ydziale I. w m iej­
scu zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ług iej pod 
N r. 549 d. 9 (21) L u tego  1865 r. o go ­
dzin ie  10 z rana.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Gustaw W oło­
wski A dw okat przy  Sądzie A pelacyjnym  K ró ­
lestw a Polskiego, k tó reg o  zam ieszkanie jes t 
wyżej wskazane.

w W arszaw ie d. 7 (1 9 ) G rudnia 1864 r .
K adca D w oru, Zgórski.

W ywieszono na tablicy  w Sali u stęp o w ej 
T rybunału  C yw ilnego G ubernji W arszaw skie j 
w W arszawie dnia 8 (20) G rudnia 1864 r.

Kadca Dworu, Z górsk i. (79)

(N. D. 227) F isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie .

S tosow nie do a rt. 682 K. P . S. wiadomo czy­
ni: iż na żądanie E rn e s ta -B e n ja m in a  2-im ion  
K oland, nauczyciela szkoły  rządowej ew ange­
lickiej w W arszawie pod N r. 661 /2  zam ieszka­
łeg o , a zam ieszkanie praw ne do tego interesu 
i całego postępow ania subhastacvjnego u Ski­
bińsk iego  O brońcy p rzy  W arszaw skich  D ep ar­
tam entach  ltządzącego S en a tu  w W arszaw ie 
pod N r. 660 zam ieszkałego, obrane m ającego, 
w poszukiw aniu sumy rs. 200 z procentem  od 
dn ia  1 S tyczn ia  1862 r. liczącym się, kosztów 
procesu rs . 3 0 , razem  po dzień 10 (22) P aź­
d z ie rn ik a  1862 na  sumę rs. 436 kop. 6 6 %  ob­
liczonych, oraz p rocentu  dalszego od sum y k a ­
p ita lnej rs  200, niem niej kosztów egzekucyj - 
nych od W ojciecha B ronikow skiego P a tro n a  
p rzy  T rybunale  tu te jszym  ja k o  K u ra to ra  w a­
kującego spadku  od H en rje tty  z Kuklików 
Schnack w W arszaw ie pod N r. 48 4 a  zam ie­
szkałego, pro tokółem  W alentego Supryniew i- 
cza K om ornika p rzy  Sądzie A pelacyjnym  K ró­
lestw a i o lskiego w d. 5 (17) G rudnia 1862 r. 
sporządzonym , w drodze sądowej przym uszo­
nego w yw łaszczenia za ję tą  i zaaresztow aną zo­
sta ła :

NIERUCHOM OŚĆ 
w m ieście Tomaszowie M azowieckim, O kręgu  
B rzezińskim , G ubernji W arszaw skiej pod N r. 
79 w gm inie M agistra tu  m iasta  Tomaszowa, na 
gruncie  czynszowym, pod ju ry zd y k e ją  Sądu P o ­
koju  O kręgu  B rzezińskiego położona, praw em  
w łasności do w akującego spadku  do H en rje tty  
z K uchlików  Schnack pozostałego należąca, 
w posiadaniu  SSrów  K arola B lachm ann, a  w ła­
ściwie wdowy po nim  pozostałej K rystyny  B lach ­
m ann za uskutecznioną rep erac ją  i opłacanie 
podatków , oraz ciężarów gruntow ych zostająca, 
poszukiw aną w ierzytelnością hypotecznie ob­
ciążona.

N a gruncie tej nieruchom ości są następu jące 
zabudowania:

1. Dom  z kam ienia w apiennego m urow any 
parterow y o jednym  kom inie, gontam i k ry ty ; 
bram a z drzewa.

2. K om órka z drzew a gontam i k ry ta .
3. K loaka z desek gontam i k ry ta .
4 . S tudn ia  drzewem  cem brow ana z kołem 

kręconem  i kubłem .
5. O gród deskam i i sz tachetam i ogrodzony 

w k tórym  je s t  drzew fruktow ych sz tuk  14 i in ­
ne  krzewy, oraz ogród warzywny. Do tej n ie ­
ruchom ości należy jeszcze  m orga g ru n tu  N rem  
81 oznaczona, k tó ra  je s t  w posiadaniu  wyżej 
rzeczonej K rystyny B lachm ann wdowy.

O bszerniejsze opisanie powyż za ję te j i z aa­
resztow anej nieruchom ości, znajdu je  się w a k ­
cie zajęcia  u sprzedażą dyrygującego Obrońcy 
przy  Kządzącym  Senacie S k ib ińsk iego  w W ar­
szawie pod N r. 660 zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i w arunki sprzedaży w K ancelarj 
T rybunału  tu te jszego  w W ydziale  I . złożono 
p rzejrzane  być m ogą.

Zajęcie w kop jach  doręczone:
1. F ranciszkow i Dobrow olskiem u P isarzow i 

Sądu P okoju  O kręgu  B rzezińskiego w mieście 
B rzezinach G ubern ji W arszaw skiej u rzędu jące­
mu n a  ręce  własne

2. Józefowi Lew artow skiem u burm istrzow i 
m iasta  Tomaszowa M azowieckiego, W tem że 
m ieście Tomaszowie M azowieckim u rzędu jące­
mu na  ręce w łasne.

Obudwom dn ia  9 (2 J) L ipca 1863 r.
W niesiono do k s ię g i w ieczystej powyż z a ję ­

tej nieruchom ości w mieście Brzezinach d. 23 
W rześnia (5 P aźd z ie rn ik a) 1864 r., a w dniu 
dzisiejszym  do księg i zaaresztow ań w K ance la­
r j i  T rybunału  tu tejszego  na  ten cel u trzym y­
w anej, w pisane zostało.

P ierw sza  pub lik ac ja  zbioru objaśnień i w a ­
runków  sprzedaży  odbędzie się na  aud jencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego G ubern ji W ar­
szaw skiej w W arszaw ie w W ydziale I. w m iej­

scu zw ykłych posiedzeń p rzy  ulicy D ługiej pod 
N r. 549 o godzinie 10 z ran a  dnia 24  L isto ­
pada (6 G rudnia) 1864 r .

Sprzedażą dyrygow ać będzie S k ib ińsk i 
O brońca przy  W arszaw skich  D epartam entach  
Rządzącego S enatu , k tó rego  zam ieszkanie je s t  
wyżej w skazane.

W arszaw a d. 29 W rz e ś .( l l  Paźdz.) 1864 r.
R adca Dworu, Z górski.

Wywieszono n a  tablicy  w S ali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego G ubern ji W arszaw skiej 
w W arszaw ie d n ia  1 (13) P aździern ika  l8 6 4 r .

R adca Dworu, Zgórski.
Po dbyciu trzech pierw szych publikacij zbio­

ru  objaśnień i warunków sprzedaży subhasto - 
w anej nieruchom ości N rem  79 wraz z m orgą 
g ru n tu  w m ieście Tomaszowie M azowieckim 
położonej, T ry b u n a ł Cyw ilny G ubernji W ar­
szaw skiej w W arszaw ie w yrokiem  na dniu 22 
G rudnia (3 S tycznia) 1864 r. zapadłym , term in  
do przygotow aw czego p rzysądzen ia na  dzień 
22  Lutego (6 M arca) 1865 r. godzinę 10 z ran a  
wyznaczył, k tó ry  odbędzie się w m iejscu j a k  
wyżej.

L icy tac ja  zacznie się od sum y rs  600 w w a­
runkach  licy tacy jnych  przez popierającego 
sprzedaż podanej, lub od %  części w ynalezio­
nego przez b iegłych szacunku.

W arszaw ad. 22 G rud. (3 S tycznia) 1864/5 r.
P isa rz  T rybunału , Zgórski. (174)

ZA POZWY EDYKTALNE.
(N. D. 2) K rólew sko-Pruski 

Konsulat Jeneralny w W arszawie.
O ty lja  Schem etzek (Szem eczek), urodzona 

■n dniu 28 L istopada 1829 r. w wsi B lecliham - 
s ie r  z ojca F ran c iszk a  Schem etzek, b. ak tu -  
arju sza , osta tn io  w W ielk im  S trzelcu  ("Gross- 
S tre h litz )  zam ieszkałego, w yrokiem  zaś podpi­
sanego Sądu pod dniem  5 S tyczn ia  1861 r. wy­
danego, a od dn ia 28-go M arca 1861 r. praw o­
mocnego, za zm arłego uznanego, a  m atk i i te ­
goż osta tn iego  m ałżonki Józefy  z Sosnów, 
m iała  się udać około r. 1832 z ojcem  swym do 
P o lsk i i później zostaw ać p rzy  siostrze swej 
we wsi Z łoty P o tok  pod Częstochowy. O je j  
życiu i m iejscu pobytu  od czasu gdy doszła do 
pełnoletności t. j .  od dn ia  28 L istopada 1853 r. 
a zresz tą  i ju ż  oddaw niej nie powzięto żadnej 
wiadomości.

Z tego powodu w ym ieniona powyżej O ty lja  
S chem etzek lub niew iadom i je j sukcesorówie 
i spadkobiercy  n inejszem  wezwani zostają, 

si® p iśm iennie, lub osobiście zgłosili, do 
podpisanego Sądu lub w re g is tra tu rz e  je g o , a 
to najdalej w term in ie  na  dzień 5 Czerwca 
1865 r. o godzinie 10-ej z ran a  wyznaczonym, 
i w P okoju  term inow ym  N r. 2. p rzed  Sędzią 
Pow iatow ym  P . R ohm er odbyć się m ającym , 
w przeciw nym  bowiem razie wspomniona O ty lja  
Szchem etzek  za zm arłą  uznaną, a  m ają tek  je j  
w ydanym  zostanie najbliższym  je j  sukcesorom , 
k tó rzy  sic ja k o  tacy  w ylegitym ują.

w W ielk im  S trzelcu  (G ro ss-S treh litz )  
w Szląsku P ru sk im  dn ia  11 Czerwca 
1864 r. W ydz. I.

DONIESIENIA PRYWATNE^
(N. D. 222; K tóry  z pp. właścicieli ziem 

skich , m ianowicie z Powiatów: W arszawskiego 
Łowickiego i R aw skiego, życzyłby sobie po 
w ierzyć ułożenie projektów  tabel likw idacvj 
nych swych dóbr za odpowiedniem  wynagro 
dzeniem , raczy  się zgłosić lub nadesłać mate 
r ja ły  do ułożenia takow ych potrzebne, adresu  
ją c  franco do K azim ierza Ryx w Rudzie Ge 
zow skiej, 3c ia  S tac ja  Kolei Żelaznej od Wai 
szawy, zam ieszkałego. ęs- ]*j;

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.— Za pozwoleniem Cenzury,

( ; 225) Podaje  do powszechnej w iade-
lż t l l e t  Lom bardow y wydany za N rm  

oo,U4y przypadkow o zag inął.
W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 

W 6 tygodni od dn ia  21 S tyczn ia  roku 1865 
to je s t  od d a ty  osta tn iego  ogłoszenia zg łosił 
S[ę i prawo posiadan ia  onegoż w D y rek c ji 
Lom bardu udowodnił, gdyż w przeciw nvm  r a ­
zie d u p lik a t b ile tu  w ydanym  zostanie osobie, 
k tó re j nazw isko zapisane w księgach  D yrekcji.

(N. 172)

(N .D . 209) P odaje  de powszechnej wiadomo­
ści, iż b ile t Lom bardow y w ydany za N r. 44,131 
przypadkow o zaginął.

W żywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od d. 12 S tyczn ia  1865 r., to je s t  
od da ty  osta tn iego ogłoszenia zgosił się i praw o 
posiadania  onegoż w D yrekcji Lom bardu udo­
wodnił, gdyż w przeciw nym  razie  d u p lik a t bi­
le tu  w ydanym  zostanie osobie, k tó rej nazw isko 
zapisane w księgach  D yrekcji. (N. 341)

(N. D. 224) Podaje  do pow szechnej w ia­
domości, iż b ilet lom bardow y w ydany za N r. 
29298 i 29,823 przypadkow o zag inął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w  6 tygodni od d. 21 S tycznia 1865 r. to je s t 
od d a ty  ostatn iego o g łoszen ia  zgłosił się i p ra ­
wo posiadan ia  onegoż w D yrekcji L om bardu  
udow odnił, gdyż w przeciw nym  razie dup likat 
b ile tu  w ydanym  zostanie osobie której nazw is­
ko zapisane w bsięgach  D yrekcji. (173)


